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Stałość rasy i potęga indywidualna.
Dawny to i dotąd jeszcze nierozstrzygnięty  spór między ho- 

downikam i co do zasady podług której zw ierzęta łączyć należy, 
chcąc dojść do pewnego celu ; czy głów nie należy m ieć wzgląd na 
rasę, t. j. pochodzenie rodziców, a względnie na m niejszą lub  wię­
kszą tejże rasy  stałość, t. j .  zdolność oddziedziczania przyrodzonych 
przym iotów  i w łaściw ości, czy też bardz ie j uważać na przym ioty 
indyw idualne rodziców i na wrodzoną tym że w łaśnie indywiduom  
władzę przelew ania swoich przym iotów . T am tej zasady trzym ają  
się zwolennicy stałości rasy , tej zaś stronnicy  tak  zwanej potęgi 
indyw idualnej.

Ponieważ rzecz ta  ile p o ję ta , może bardzo dla hodowców być 
bałam ucącą i poprowadzić ich na fałszywe d rog i, k tó re  zw łaszcza 
w hodowli zw ierząt domowych pociągają za sobą nietylko wielkie 
s tra ty  m aterja lne, ale i niepowetowaną nieraz s tra tę  drogiego czasu, 
przeto sądzim y, że każde rozsądne i bezstronne słowo w te j spraw ie 
wyrzeczone pożądanem będzie , przyczyniając się niem ało do wy­
jaśn ien ia  kw estji.

Otóż jednem  z tak ich  słów w ydają nam  się być uwagi jak ie  
w eterynarz R e n n e r  podaje w „D eutsche P fe rd e -Z tg .“

„Zwykle p rzy p u szcza ją , że przy hodowli zw ierząt domowych 
uw zględnia się tylko albo usta len ie rasy albo też siłę indyw idualną. 
M niem anie tak ie je s t m y ln e m , gdyż racjonalna hodowla wym aga, 
aby unikać wszelkiej jednostronności w postępowaniu, aby zatem  
uwzględniać tak  ustalenie ras, jak i siłę jednostki. Zanim  przystąpię 
do rozbioru tej kw estji, poczynić m uszę niektóre ogólne uw agi:

P atrzm y na zwierzęta w rozm aitych w arunkach by tu , a m ia ­
nowicie w stan ie  na tu ra lne j dzikości, w stan ie  zdziczałości, pół 
dzikim  i osw ojonym , a w idzim y, że im ono w większej żyje swo­
bodzie, im geograficzne, klim atyczne i telluryczne stosunki bardziej 
odpowiadają jego natu ra lnem u usposobieniu, tern ono jest weselszem , 
żywszem, bo życie jego je s t norm alniejszem . Logicznie z tąd wnio­
skować możemy, że zdrowie zwierzęcia w norm alnych bytu  w aru n ­
kach żyjącego je s t silne i że sam o najdłużej żyć m usi. Doświadcze­
nia nie zaprzeczają tem u  wnioskowi. N atom iast w idzimy, że zd ro ­
wie oswojonych zw ierząt, jak naszych domowych, bez w yjątku m niej 
lub  więcej je s t w ą tłe rn , skutkiem  czego też sam o ich życie bywa 
krótszem . Samo z siebie rozum ie się, że s tan  zdrow ia oraz wiek
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nie u wszystkich zw ierząt jednak ie , i że one zależne od indyw idu­
alności, ja k  również od rodzaju, jak  niemniej od przeznaczenia 
każdego gatunku  i od obchodzenia się z każdą sztuką. Z tych 
przyczyn też życie naszych zw ierząt domowych, nie uw zględniając 
tego, że najw iększa ich liczba gw ałtow ną, a zatem  przedwczesną 
śm iercią ginie, m usi być krótszem , niżeli życie (a raczej usposo­
bienie do niego) odpowiednich gatunków dzikich zw ierząt.

Zdziczałe i na pół dzikie zw ierzęta pod względem długości 
życia zajm ują środek między dzikiem i i sw ojskiem i, i stosownie do 
w arunków , pod jakiem i żyją, sk łaniać się będą albo ku dłuższem u 
w iekow aniu swych dzikich krew nych, lub ku krótszem u swych oswo­
jonych. To zdanie je s t  wynikiem  naturalnego geograficznego roz­
przestrzen ien ia zw ierząt żyjących w stanie dzikości. Albowiem te 
okolice, albo te  strefy, w których jakikolw iek rodzaj zw ierząt pow stał, 
zapewne najbardziej odpow iadają w arunkom  jego egzystencji. D la 
konia, ile nam  wiadomo, tą  okolicą je s t  wschód, a mianowicie pas 
ziem i znajdujący się m iędzy 20  do 40° północnej szerokości.

Czy przypuścim y, że gatunk i zostały stworzone od wieków, czy 
też że u tw orzyły się stopniowo, przejściowo, to zawsze pewną będzie 
rzeczą, że p ierw otna rasa  posiadać m usi bardzo silne zdrowie i 
usposobienie do długiego życia, a skutkiem  tego też w ielką siłę  
przelew ania swych przymiotów na potom stwo.

P ierw otną rasą  koni, je s t koń orien talny  (syryjsko-arabski) 
czyli K a t t y w a r s k a  ra sa , żyjąca w północno-zachodniej części 
W schodnich Ind ji. Po niej następu ją  tak  zwane geograficzne rasy 
(rasy przejściowe). I  w tych przejściowych rasach zwykle jeszcze 
w idzim y wysoki stopień usta len ia  (Constanz), stosownie jednak  do 
tego, ja k  k lim atyczne, geograficzne i te lluryczne położenie odpo­
w iadają przyrodzeniu konia. Im  to położenie m niej odpowiada wa­
runkom  bytu  pierwotnego g a tu n k u , im  bardziej się ono sprzeciw ia 
tym  w arunkom , tern też większą będzie zm ienność i giętkość poje­
dynczych sztuk jednego i tegoż samego gatunku , jak  to mianowicie 
jasno w idzim y w hodowli zw ierząt domowych.

Dodać jeszcze należy i to, że w naturze płód istnieje dla siebie, 
je s t wyłącznie d la  siebie przeznaczonym , kiedy tym czasem  płody 
sztuki, a tak iem i są nasze domowe zwierzęta, służą potrzebom  czło­
wieka. K iedy zatem  płód na tu ra lny  wtenczas je s t najdoskonalszym , 
kiedy jak  najbardziej je s t  usposobionym żyć dla siebie, płód sztuczny 
w tenczas dopiero jest doskonałym , kiedy wym aganiom  człowieka 
odpowiada.
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Badając rozmaite zwierzęta i rozmaite ich gatunki w stanie 
mniej lub więcej odpowiednim ich przyrodzie, począwszy od dzi­
kiego aż do zupełnie oswojonego, to spostrzeżemy, że jak  się one 
różnią pod względem zdrowia i długości życia, tak też różnią się 
one pod względem stałości form, struktury tkanin, włókna, a zatem 
i komórki organizmu swego. O d t e j  o k o l i c z n o ś c i  z a ś  z a l e ż y  
w i ę k s z e  l u b  m n i e j s z e  u s t a l e n i e  r a s y  i z d o l n o ś ć  
s p a d k o w a n i a .  Widzimy bowiem, że im zwierze jest wolniejszem, 
im  bardziej żyje w stosunkach naturalnych, podobnych do stanu 
dzikości, do warunków pierwotnych, tem  też większe jest podo­
bieństwo między indywiduami żyjących z sobą zwierząt jednego 
rodzaju, tem równiejszym jest układ ich organizmu. Im  zaś zwierzę 
bardziej żyje pod wpływem człowieka, im  bardziej ulegać musi jego 
zasadom hodowli, nieuwzględniającym natury jego, a nawet często­
kroć, jak  to ma miejsce u świni, u krów, przeznaczonych na pro­
dukcję mleka lub mięsa, i u owiec cienkowełnistycb, wbrew prze­
ciwnym tejże, tem też większa zachodzi różnica między pojedynczemi 
sztukami jednego stada, tem  większą jest zmienność i giętkość ich 
charakteru. Jeżeli zaś ustalenie tam  najwybitniej występuje, gdzie 
indywiduum lub rasa żyje w warunkach najbardziej odpowiadających 
przyrodzeniu, a zatem w stanie zupełnej dzikości, to znów tam , 
gdzie przeciwne zachodzą warunki, zdrowie musi być słabsze, a 
zmienność charakteru i formy wielka, co właśnie jak z doświadczenia 
wiemy, ma miejsce przy hodowli dobytku.

Objaśniemy to kilku przykładam i, najdobitniej obrazującemi 
powyższe zasady.

Wysoko poprawne, zbyt cienko wełniste owce, jak również rasy  
świń bardzo skłonne do tuczenia, mają charakter bardzo giętki, ale 
obok tego też bardzo wątłe zdrowie. Gdyby ich nie zabijano w bardzo 
młodym wieku, owca wskazana uległaby suchotom, a świnią zni­
szczałaby przedwcześnie także skutkiem wodnej puchlizny, jak  
wszystkie stworzenia zbytni tłuszcz osadzające. Wiadomą zaś jest 
rzeczą, że zmiana form, czyli giętkość charakteru rasy właśnie we 
wskazanych owcach i świniach jest bardzo wielką. Dlatego też 
widzimy, że bardzo szlachetne, mianowicie nieco stare maciorki nie 
posiadają wielkiej siły spadkowania, co się szczególnie uwydatnia, 
gdy je  łączymy z trykiem młodym, silnym, rasy bardziej zbliżonej 
do pierwotnego stanu. W  takim  razie tryk  bezwarunkowo spadkuje 
swoje przymioty.

Z tej to przyczyny zasada Settegasta: „nierówne połączone 
z nierównem płodzi wyrównanie" tylko tam  się sprawdzić może,
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gdzie się łączą dwa indywidua z rówńem zdrowiem, a skutkiem  
tego z równą siłą spadkowania. P rzy hodowli zw ierząt domowych 
zasada ta w znacznem  ograniczeniu znajduje zastosowanie, gdyż tu 
w nader rzadkich  przypadkach s tan  zdrowia łączących się indywi­
duów je s t względnie równym . Z tej to przyczyny w hodowli do­
by tku  nierówne z nierów uem  zwykle daje niepew ne, rzadko tylko 
wyrównanie.

Zdrowie dobrych dójek zwykle nie je s t bardzo pewnem, moc nom, 
nigdy zaś do tego stopnia silnem , jak  zdrowie krów, produkujących 
tylko ty le m leka, ile potrzeba dla wychowania cielęcia. Dobre dojki, 
t. j. krowy dające wiele m leka już tern sam em  chorują, bo zbyteczne 
wydzielanie m leka sam o z siebie je s t chorobą, jak  nią je s t zbyteczne 
wydzielanie ślin, ślinogórz, który także przez m echaniczne drażnienia 
gruczołów , odpowiednio m echanicznem u drażnieniu w ym ienia przy 
d o je n iu , wywołanym być może. Jako  dalsze następstwo choroby 
m leczności pokazują się suchoty i śm ierć, jeżeli jej nie zapobiegam y 
na początku choroby zarznięcipm  sz tu k i, póki zupełnie nie schudła. 
G iętkość ch a rak te ru  i zm ienność form , oraz chorobliwe w yradzanie 
najczęściej też widzieć m ożna w stadach odznaczających się m le­
cznością.

F a k t to znany, że w hodowli dobytku do rozm aitych celów 
zdążam y. Jedni chcą w zwierzętach produkować fizyczną silę, inni 
mięso, mleko lub  wełnę, albo też k ilka  z tych rzeczy razem  w je­
dnym  g a tunku  zw ierząt. H odowla m ająca na celu produkcję ogólnej 
fizycznej siły , a zatem  i silnych m uszknłów , najbardziej odpowiada 
zasadom hygienicznym , a zatem  i przyrodzie zw ie rzęc ia ; ono też 
tam , gdzie hodowla w ty m  kierunku się odbywa, najlepiej mieć się 
będzie i najsilniej się rozwinie. M niej korzystny wpływ wywrze 
hodowla ku jednostronnem u rozwojowi sił, i zbytecznem u udelika- 
tn ien iu  ciała, tendencja która obecnie przeważa w hodowli wyści­
gowców'. Podobnież rzeczy się m ają przy hodowli wyso.ko-cienko- 
w ełn istych  owiec, gdzie chociaż innym  sposobem, ciało się uszla­
ch e tn ia  i przetw arza. Zupełnie przeciwko naturze zwierzęcia po­
stępujem y, gdy je  doprowadzimy do wysokiego stopnia tuczności 
lub  mleczności, a zatem  do rzeczywiście chorobliwego stanu.

Rozważając to, cośmy o usta len iu  ras i sile jednostki powie­
dzieli, to  z poprzedzającego wyciągnięm y następującą zasad ę:

• Im  hodowla z uw zględnieniem  gatunku  zw ierząt w n a tu ­
ralniejszy sposób się odbywa, tern więcej może hodowca uwzględnić 
ustalenie rasy , im  zaś hodowla pewnego gatunku  zw ierząt je s t
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mniej n a tu ra ln ą , a zatem  przeciwniejszą zd row iu , tern więcej acz 
z wielką ostrożnością, trzym ać się w ypada siły indyw idualnej.

Cóż atoli w hodowli zw ierząt domowych zowiemy siłą  indy ­
w idualną? M yliłby się, k toby sądził, źe to je s t hodowlą przy  której 
hodowca dobiera zw ierząt wyłącznie d la  tego, że którekolw iek z nich 
posiada przym ioty w wysokim stopniu norm alne, lub też jakikolw iek 
przym iot ciała, jakąkolw iek zdolność rozw inięte w nadnorm alny sposób, 
a któreby hodowca spadkować p ragnął.

Tak a to li nie pojm ujem y hodowli wedle siły  indyw idualnej; 
postępujemy podług tej zasady, w ybierając do hodowli tę  sztukę ze 
stada, rasy lub gatunku , k tóra się odznacza jak  najnorm alniejszym  
i najbardziej wyrównanym  składem  c ia ła , jednostajnym  a dobrym  
rozwojem wszystkich systematów organizm u, zdrowem i, czystem i 
sokami, jednem  słowem  wysokim stopniem  względnego zdrowia, 
a  odpowiadającą przy tem  najbardziej naszem u celowi. W yrównany 
skład ciała, równom ierny i dobry rozwój wszystkich system atów 
ciała w połączeniu z ja k  najnorm alniejszerai sokam i jego, t. j. jak  
najwyższy stopień względnego zdrowia będzie zatem  zawsze głównym  
w arunkiem  dobrej hodowli. Jeżeli zaś wyłącznie hodować będziemy 
dla pewnych szczegółowych celów, podług pewnych w yskakujących 
przymiotów (points), bez uw zględnienia względnego zdrowia, hodowla 
prędko cofać się m usi, a płody z niej będą skłonne do chorobliwego 
usposobienia, a naw et do rzeczywistych chorób, do wyrodzenia.

Tylko tam , gdzie celem hodowli i dążnością jej je s t ogólny 
i równy rozwój w szystkich organów, gdzie się s ta ra ją  o to, aby 
cały sy s tem a t ciała był silnym  , hodowla też nigdy cofać się 
nie może.“ • (Schles. Landw. Z tg  )

A. K.

O humusie, jako o środku przyspieszającym 
odleżałoś gruntu i wpływającym na dłuższą 

działalność azotowych nawozów.
Podług prelekcji Dr. Stockhardta z Tharandu.

(Ziemianin.)

M inęło już 30 do 40  la t, od czasu ja k  hum us uważano, jeżeli 
nie za jedyną, to za główną przyczynę urodzajności z ie m i; leez od 
owego cząsu chem ja pod przewodnictwem  L iebiga coraz bardziej 
s ta ra ła  się zbadać proces żywieuia się roślin i zachodzące przytem
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zmiany tak w samej roślinie, jak i w ziemi. To doprowadziło do 
usunięcia zdania, jakoby sam humus był źródłem węglanu i azotu 
roślin, i do uznania wartości chemji dla rolnictwa. Wobec zajść 
jednak w okolicy F re ib e rg a , gdzie tylu zdolnych praktyków żyło 
i uczyło się, prawie powątpiewać trzeba, czy jeszcze zasady chemji 
na długo mieć będą wpływ i znaczenie, bo cóż sądzić o gospoda­
rzach dających się oszukać tajemniczemi recep tam i, polecającemi 
mięszaninę z ziemi i stassfurtskiej soli oblanych siarczanym kwa­
sem, za które płacą grube pieniądze dla tego, że reklama twierdzi, 
iż to jest nawóz fosforowo-azotowy ? Sm utny to dowód, jak  mało 
jeszcze rolnikom są znane zasady chemji i prawa przyrody i jak 
łatwo skutkiem tego pierwszy lepszy szarlatan oszukać ich może. 
Praw ie przypuszczać trzeba, że w pewnych rolniczych kołach chemją 
uważają za —  rzecz niepotrzebną.

Przechodząc do właściwego przedm iotu, prelegent powiada, że 
przedewszystkiem na to kłaść trzeba nacisk, że humus jest jednym 
z najważniejszych składników gruntu, gdyż za jego współdziałaniem 
dopiero mineralne składniki nabierają znaczenia; wszakże i na to 
trzeba zwrócić uwagę, że nie on sam jest bezpośredniem źródłem 
niemineralnych pokarmów, a szczególnie węgla. Dowodu na to do­
starcza część leśnego rewiru Neudorf, z 70 letnim  sosnowym drze­
wostanem, gdzie drzewa ustały w rozwoju, ponieważ wapno prawie 
całkiem z gruntu było wyczerpniętem, a w tkaninie drzew masa 
żywicy się nagromadziła. Badania pokazały, że ten g run t kiedyś 
był piaskiem lotnym, który z początku nie sprzyjał ani uprawie 
brzóz, ani też sosny i że ostatnie tylko skutkiem jednej mokrej 
wiosny do tego stopnia się przyjęły, że się zwarły i  odtąd zasła­
niając dostatecznie grunt i zatrzymując w nim wilgoć, wreszcie do 
tego stopnia rozwinąć się mogły, w którym je znaleźliśmy w czasie, 
kiedy badania nasze przedsięwzięliśmy, aby wyśledzić przyczyny 
ustania wegetacji. Pierwiastkowo nie znaleziono w gruncie ty m , 
czystym piasku kwarcownym, wcale humusu resp. węglika, nato­
m iast wyrosłe i wycięte na nim drzewo — w czasie badania — zawie­
rało około 16.000 fnt. węglika, drzewo wycięte w czasie wegetacji 
jako poboczny dochód, zawierało 13.000 funtów; 5.500 fnt. zawie­
ra ła  wierzchnia warstwa czarnej ziem i; 6.500 fnt. leżało jeszcze na 
powierzchni, tak że w ogóle na przestrzeni mającej 150 □  prętów 
w przeciągu 70 la t za pomocą uprawy drzewa utworzyło się 40.000 
funtów węgla, zatem rocznie około 6 cetnarów. Takie masy węgla 
nie mogły pochodzić z gruntu, nie zawierającego w chwili, w której
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go wzięto pod uprawę, śladu węgla, ale przyjść musiały z powietrza, 
które go zawierało we formie kwasu węglowego. Powietrze zatem 
dostarcza wszystkim roślinom węgla, a bez pochłaniającej działalności 
roślin przez pewien szereg lat dla zbytku nagromadzonego w niem 
węglowego kwasu, nie mogłoby ono już podtrzymywać życia zwie­
rzęcego. Chociaż w 10.000 litrach powietrza znajdują się tylko 
3 litry  węglowego kwasu, ilość ta jednak wystarcza do zaopatrywania 
mniej więcej przez 7 lat dobrze zwartego lasu w potrzebną ilość 
węgla. Rolnik zatem nie potrzebuje przez dodatek nawozu zapo­
biegać, aby roślinom nie zabrakło węgla, po przyroda to robi sama 
za niego i nie potrzebaby tak wielce dbać o humus, gdyby on nie 
posiadał jeszcze innych, bardzo szacownych przymiotów, dla których 
obecność jego w gruncie jest konieczną.

Najprzedniejszemi z tych przymiotów są:
1. Humus jest ciemnego koloru i tern przyczynia się do ocie­

plenia gruntu. W Szwajcarji po śniegu rozrzucają sadze, lub prusze 
ciemnobarwnych kamieni, aby prędzej ta ja ł; w Finlandji gospodarze 
uważają, że tam potrzeba więszej ilości humusu dla uprawy zboża, 
niżeli u nas, a im dalej się posuwamy ku południowi, tern mniej 
uwagi zwracają na tę własność humusu.

2. Humus rozpulchnia grunt i tym sposobem pośredniczy 
między piaskiem a gliną. Glina pozbawiona humusu nie przepuszcza 
wody, zatrzymuje ją ; w połączeniu ze stosowną ilością humusu 
fizyczne przymioty gruntu poprawiają się, możność wegetacji roślin 
się zwiększa, a składniki pokarmowe roślin stają się przystępnemi 
dla korzeni. Grunt piasczysty ma przymioty w prost przeciwne: 
jest zbyt mało spójnym, woda prędko przez niego przesiąka; 
humus dodaje mu spójności i powiększa jego siłę pochłaniania wody. 
Oddziaływa zatem zupełnie równo na te dwa gatunki ziemi, tak 
jak wapno.

3. Humus przytrzymuje materje pokarmowe, któreby bez 
niego z wodą deszczową wnikały w głębsze warstwy ziemi; dla 
tych materji zatem posiada on wielką silę absorbcyjną i tym spo­
sobem wspiera działalność nawozu, bo przeszkadza, aby w czasie 
nagłych a silnych deszczy, składniki pokarmowe nie wnikły głębiej 
w ziemię, niżeli korzenie roślin, dla którycbby w przeciwnym razie 
były straconemi.

4. Humus ciągle ulega zmianom, albowiem kiedy tylko nie 
stwardniał skutkiem silnego mrozu, lub nie wysechł zupełnie 
w czasie silnego upału, to też ciągle odbywa się w nim powolna
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fermentacja. Skoro proces ten odbywa się w głębi ziemi, lub pod 
wodą tak , ze powietrze nie ma przystępu, to wtenczas tworzy się 
tak zwany kwaśny burnus, szkodliwy dla wszystkich naszych roślin 
lądowych. W ciężkim gruncie kwaśny humus utworzyć się już 
może przez szereg la t m okrych, i w tenczas palone wapno jest 
najlepszym środkiem do zobojętnienia powstałych kwasów. Przed­
sięwzięte przez pana S c h ii f  e r a w Kleinopitz doświadczenia celem 
zbadania, czy jest możliwością wyłącznie gospodarować sztucznemi 
nawozami bez pomocy wapna, wydały przez dwa lata zupełnie za- 
dowalniające rezu lta ty ; lecz w następnych trzech latach bardzo 
mokrych, działalność tych nawozów u s ta ła , a analizy dowiodły, że 
się w gruncie utworzyły kwasy, gdy poprzednio ich w nim nie było. 
Po obfitem posypaniu gruntu  wapnem , kwasy znów znikły, bo ono 
je zobojętniło. Kiedy wiadomo, że wielka liczba roślin szczególnie 
zaś groszkowe, znaczne zasoby wapna z ziemi wyciągają, którego 
zresztą sam grunt nie pochłania zkąd inąd , częstsze posypywanie 
wapnem gruntów ubogich w takowe jest, potrzebnem a do takich 
gruntów właśnie należy piasek i ścisła g lin a , jakie znajdują się 
w Saksonji w znacznej liczbie.

5. Jak  w apno, t a k  i r o ś l i n y  o l e j n e  z f a m i l j i  
k r z y ż o w y c h  (cruciferae) działają na grunt odkwaszająco, co 
stwierdzają doświadczenia zrobione w pobliżu T o rg au , gdzie przez 
uprawę rzepaku, co dwa la ta  zasianego, grunt kwaśny do tego 
stopnia, został odkwaszonym, że się stał sposobnym pod uprawę zboża.

6. W czasie fermentacji humus zamienia się w kwas węglowy, 
który się w wodzie rozpuszcza, a ta  woda rozpuszcza kamienie. 
I  tak rozpuściło się 100.000 części proszku kamiennego:

w czystej w wodzie z węglo- 
wodzie wym kwasem.

Tarandskiego porfira . . 1 część o 1/, części.
M i k i ........................................ 19 „ 25
B a z a l t u .................................... 4 „ 140 „

a przedewszystkiem rozpuszczają się potaż i wapno. Jest poeie- 
szającem dla mieszkańców gór kruszcowych (Erzgebirge), że w nich 
znajduje się jeszcze na wiele tysięcy sprzętów nierozpuszczoneg^ 
potażu. Tam zatem tylko potrzeba dodatku nawozu i w apna,
wspólnie rozpuszczających składniki g ru n tu , aby owe bogactwo po­
woli wydobywać na korzyść rolnictwa i dla tego życzyćby należało, 
aby w tym kierunku jeszcze liczne robiono próby.

7. Hum us przyczynia się do zmiany powietrza, pochłaniając 
bowiem tlen, wywołuje przypływ świeżego powietrza na miejsce
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pozbawionego przez fermentację tlenu. Tym sposobem powstaje 
wentylacja gruntu, bo humus działa w nim jak aparat ssący.

Oprócz tych przymiotów, humus jeszcze posiada liczne inne: 
gdy jednak wyliczone tu są najważniejsze, przejdziemy do rozwa­
żania dwóch punktów, a mianowicie pomówimy:

I. o wpływie humusu na odleżałość, czyli dojrzałość gruntu, i
I I .  o wpływie humusu na konserwowanie nawozów w gruncie, 

a zatem na dłuższą działalność tychże.
I. O znaczeniu odleżałości czyli dojrzałości (Gahre) gruntu 

bardzo wiele już pisano. Przedmiot ten ma, ze tak powiemy, swoją 
literaturę. Mimo to nie ma jeszcze jasnego wyobrażenia o tern, co 
właściwie znaczy ta dojrzałość, czem ona jest. G run t, na którym 
stał przez dłuższy czas stóg, lub leżała brona, albo deska, pod tern 
przykryciem dojrzał. To samo widzimy, gdy przez dłuższy czas 
grunt podorany pozostawia się bez bronowania, lub leży przykryty 
darną, szlamem, marglem i t. p. Skutkiem tego staje się 011 miałkim, 
kruchym i lekki zielony meszek go pokrywa. Gdy się bryłka ta­
kiego gruntu pokruszy, spostrzeżemy drobniutkie kanały, napełnione 
cienkiemi korzeniami grzybów i mchu. Czy jednak ta dojrzałość 
poczyna się na powierzchni, postępując ku dołowi, czy proces ten 
w odwrotnym kierunku się odbywa, czy zatem powstaje z przyczyn 
zewnętrznych, mechanicznych, czy też wewnętrznych, przez fermen­
tację, to jeszcze rzecz sporna. W każdym jednak przypadku fer­
mentacja jest jedną z przyczyn objawu, który dojrzałością zowiemy, 
a w tej fermentacji humus odgrywa ważną rolę. Przez fermento­
wanie bowiem w ziemi tworzy się niezliczona masa drobnych ka­
nałów powietrznych , przerzynających we wszystkich kierunkach 
ziemię, przez które powietrze coraz dalej w ziemię wnika, każdy 
je j atom otacza, i to właśnie staje się przyczyną znanego napęcznie- 
nia gruntu,- będącego rodzajem elastyczności, oraz rozkładania się 
składników gruntu, bo w kanałach krąży woda nasycona węglowym 
kwasem. To wszystko wpływa na urodzajność gruntu. Kiedy 
bowiem roślina delikatnemi korzonkami wnika w one kanały po­
wietrzne i ztąd ’ coraz dalej po nich się snuje, wszędzie zastaje 
gotowe pokarmy i coraz liczniejsze rozwija korzenie, tworząc z cza- 
sem gęstą sieć; a ponieważ znów od rozwoju korzeni zależy rozwój 
samej rośliny, dla tego na odleżałym, dojrzałym gruncie rośliny 
silnie i bujnie rosną.

Gdy zaś wymoczkowe zwierzątka, niteczkowate grzyby i mech 
tylko tam utworzyć się mogą, gdzie się humus znajduje, a one
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znów , ja k  w id z ie liśm y , p rzy czy n ia ją  s ię  do u tw orzen ia  o w y ch  dro­
b n ych  k a n a łó w  p o w ie tr z n y c h , to  n iew ą tp liw ie  obecność  h u m u su  

w g ru n c ie  j e s t  w a ru n k iem  dojrza łości je g o . P rzy k ry c ie  z a ś , pod  

k tórem  ta  dojrza łość  n a stęp u je , przeszk ad za  w n ik a n iu  m rozu  w z iem ię , 
a  za tem  stw ard n ien iu  hu m u su , pod trzym uje  w ięc  fe rm en ta c ję  i ty m  

sp o so b em  p rzed łu ża  się  ży c ie  drobnych żyją tek  i w eg eta c ja  s ła b y c h  

ro ślin ek , o k tórych  co  ty lk o  m ó w iliśm y .
I I .  H u m u s p rzechow u je i u trzy m u je  d z ia ła n ie  późn iejsze  a zo ­

to w y c h  naw ozów .
W  A n g łj i  rob iono przez 2 0  la ty  próby z p sz e n ic ą , pod którą  

ja k o  naw óz w zięto  p o je d y ń cz e , p od w ójn e i potrójne ilo śc i am on iak u  

i  sa le tr y . K ied y  w p lonach  ty lk o  V3 lu b  łA u ży teg o  na naw óz  
azotu  się  zn a la z ło , sąd zon o, że po ta k  obfitem  , przez  2 0  la t  trw a-  

ją c em  n a w o ż e n iu , w z ie m i n a g ro m a d zić  się  g o  m u sia ł og ro m n y  

zasób tak, że przez pew ien  p rzec iąg  la t  bez d a lszeg o  n aw ożen ia  
ro d z ić  b ęd zie  m o g ła . T a  n a d zie ja  jed n ak  z a w io d ła ; p lon  w prze­

c ią g u  k ilk u  la t  z m n ie jszy ł s ię  do Ya i V3 c zę śc i d a w n iejszy ch , n a­
stę p n ie  o p a d ł je sz c z e  n iżej. A b y  jed n ak że  m ożn a  zrob ić  porów nanie  

p o m ięd zy  sk u teczn o śc ią  o b orn ik a  a naw ozu  a m o n ia k a ln eg o , do k tó­
rego  przy w szy stk ich  próbach p o ró w n a w czy ch , rów nież i przy t e j ,  
dodano w szy s tk ich  m in e ra ln y c h  p ierw ia stk ó w , n iezb ęd n y ch  i ko­
n ie cz n y c h  do ży w ien ia  r o ślin  i to  w ty m  sa m y m  sto su n k u , w jakim  
są  za w a rte  w  oborniku , rob iono  z ly m  o sta tn im  próby, które poka­
z a ły , że sk u tek  z obornika trw a  przez 6 , 8  la t  a n a w et i d łużej. 
Z tąd się  pokazuje, że je ż e li  n a w o zim y  z iem ię  a m o n ia k a ln em i sk ła d n i­

k a m i ro ślin n eg o  pok arm u, tak u rząd zić  się  n a leży , aby one przez  

r o ślin y  w p rzec ią g u  perjodu w eg eta c ji absorb ow an e b y ły , in aczej  
g in ą  b ezu ży teczn ie , g d y ż  z ie m ia  n ie  m a  w ła sn o śc i p o c h ła n ia n ia  

sa le try , a w iad om o, że zb y tek  am o n ia k u  pod w p ły w em  kw asorodu  
pow ietrza  w sa le trę  s ię  za m ien ia . Z tąd też  w n io sek  ła tw y , że  n ie  

n a le ży  nad potrzeb y  jed n eg o  p lonu  dod aw ać do naw ozów  so li a m o ­
n ia k a ln y ch  i że takow e raczej w m a ły ch  ilo śc ia c h , lecz  każdego  roku  

ro zs iew a ć  a n a jlep iej z o b orn ik iem  zm ię sz a ć  n a leży .
J a k i j e s t  w p ły w  h u m u su  n a  trw a ło ść  i n a m n o żen ie  s ię  a z o ­

tow ych  naw ozów  w z ie m i, to n a jlep iej p ok azu je  d ośw ia d czen ie  pan a  
B a d e r a  w K o n igsb riick  (w  S a k so n ji) ,  zrob ione na zu p e łn ie  b ez ­

p ło d n y m  p iask u . B ezp ośred n io  po zb iorze ży ta  z a s ia ł on łu b in  i przy-  

o ra ł g o  w je s ie n i. D od ając  g u a n a  i dw ufosforanu  z a s ia ł  n a ty c h m ia st  

żyto  i ta k  p o stęp u ją c  przez pięć la t  d o sze d ł do t e g o , że z gru n tu  

n a lężą ceg o  do k lasy  X  i X I  z sa sk ie g o  akra z a m ia s t  6 3/4 s z e f la , 
z eb ra ł 13  V2 szefla . T en  n ad er  k o rzy stn y  r e z u lta t  ty lk o  przyp isać
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m ożna wpływowi łu b in u , który butwiejąc konserwow ał w g ru n cie , 
sk ładnik i azotowe nawozów. Obecnie p. B ader już na wiosnę za­
siew a łub in  w ż y to , na kilka dni przed rozpoczęciem w egetacji, a 
ten  pod zasłoną żyta rośnie i do chwili zbioiu tego ostatniego do 
tego stopnia się ro zw in ie , że w k ilka tygodni potem  już rozkw ita i 
w pełnym  rozwoju przyorać się może. Tak postępując, p. B ader 
m a w rezultacie bardzo gęsty łubin, zasłan iający  ziemię, a wiadomo 
już, że zasłona grun tu  je s t potrzebną dla jego dojrzałości czyli odle- 
żałości; pole ty m  sposobem je s t dostatecznie pod siew przygotowane. 
Ł ubin  zaś przyorany prędko zam ienia się w b runatną  m asę burnu­
sową , której się zaw dzięcza, że dotąd z tak  lichego g ru n tu  k ilka 
coraz powiększających się plonów zebrać m ężna było *).

Z tych sam ych przyczyn A nglicy zasiewają w jesieni ozimy 
jęczmień, ozime ż y to , ozimy g ro c h , ozimą wykę lub ozim ą socze­
wicę ; chcą po prostu  zasłonić niem i ziemię. W szakże wiadomo 
każdem u leśn ikow i, że na haliznach  prędko znika urodzajność, że 
m iejsca w ystawione na wpływ św iatła się psują i że g ru n t pod 
drzewami m ało cienia dającem i jak  n. p. pod brzozą, prędko traci 
swój zasób h u m u su , który natom iast się zwiększa pod cienistem i 
drzewam i. H um us sam  wprawdzie nie je s t lo tn y m , lecz przez 
ferm entację prędko lo tnym  się sta je  i dla tego w łaśnie rośliny 
zasłaniające g ru t przyczyniają się do zachowania go, a z nim  razem  
i azotowych części nawozów. Do tego jeszcze dodać należy, że 
rośliny bogate w liście za pomocą por tychże znaczniejsze ilości 
kwasu węglowego i am oniaku z pow ietrza przyciągają, niżeli rośliny  
ubogie w liście, m ianowicie słom iaste i skutkiem  tego się przyczy­
n ia ją  do pomnożenia hum usu i azotowych m aterji w gruncie.

*) Referent zrobił z łubinem następujące doświadczenie: W roku 1858, 
chcąc próbować zdolność kiełkowania niektórych nasion , kilka ga­
tunków traw, koniczyn i łubinu zasiał w rzecznym piasku, poprzednio 
wypalonym. Zasiane nasiona czystą wodą się polewały. Po przeko­
naniu się co do procentu z ia rn , które kiełki puściły, pozostawiłem 
roślink i, jak  poprzednio, pielęgnując je  na oknie mego pokoju. Po 
upływie kilku dni spostrzegłem , że w około każdej roślinki łubinu 
utworzył się na piasku krążek białego kutnera, meszek wyraźnie spo- 
strzegalny tylko przez dobrą lupę, kiedy w około koniczyny i traw  
rozmaitych na • piasku nic podobnego się nie pokazało. Wolno za­
pewne ztąd wnioskować, że już sam siew łubinu przyczynia się do 
poprawienia roli. Czy wpływ ten nawet je s t chemicznym, ja k  nie­
którzy tw ierdzą, rozstrzygnąć tu  nie chcę. Za tem zdaniem jeduak 
to  przemawia, że humus w gruncie chemiczny wpływ wywiera.
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Lecz i bez pomocy roślin humus już ma własność pochłaniania 
gazu amoniakalnego z powietrza, jak prof. B r e 11 s c h n  e i d e r na 
stacji doświadczalnej w Ida-Marienhiitte to pokazał za pomocą 
sztucznego humusu.

Ustawił on pudła tak, żeby deszcz nie mógł padać na nie 
i napełnił je :
1. piaskiem wolnym od azotu i zwykłego humusu z dodatkiem 1 °/0 hum. 
9. Ą°]n  w  n  . „  n u  10 n

»  n i i  n  n  » » w  / o  »

4. „ „ „ „ w bez dodatku.
W przeciągu jednego roku masa azotu obliczona na przestrzeń 

morga wynosiła:
w pierwszej skrzyni pochłonęła 3 1/., funta, 
w drugiej „ „ 12V, „
w trzeciej „ „ 2 3 „

kiedy tymczasem piasek w czwartej skrzyni nic nię znaczącą ilością 
się wzbogacił, co zapewno jeszcze na karb zasłony (od deszczu) 
przypisać należy.

Słowo o rasach górnych rogaeizny.
(Napisał A l b i n  K o h n ) .

Każdy kraj ma swoje właściwości, swój odmienny geologiczny 
charakter, od którego zawisła, po części przynajmniej, jego pro­
dukcja a sama przyroda daje potrzebne wskazówki, za którem i czło­
wiek postępować potrzebuje, by osiągnąć znakomite rezultaty. To 
zdanie widzimy potwierdzonem w rasach bydła odmiennych stoso­
wnie do miejscowości, do ukształtow ania powierzchni i do klimatu, 
do tego stopnia, że różnica między rasą górną i nizinną nawet nie- 
znawcy w oczy wpadać musi.

Nasza ziemia rozciągająca się od stóp gór karpackich i ta ­
trzańskich, aż do morza, przedstawia wszelkie w arunki istniejące 
w środkowej Europie między Alpami i północnem (niemieckiem) 
morzem, ma zatem tak  samo, jak  ona, potrzebę posiadać rasy by­
dła odpowiednie każdej miejscowości, i rzeczywiście też od wieków 
tej potrzebie hodowcy w krajach leżących między Alpami i morzem 
zadość uczynili, trzymając się zapewne z początku bezwiednie wska­
zówek przyrody, za którem i obecnie, gdy osiągnęli wyższy stopień 
oświaty, z samowiedzą i pełną świadomością postępują.
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Rolników i hodowców Galicji zapewne mniej interesować mogą 
rasy karm iące się na bogatych, morzem kilka razy dziennie zra­
szanych błoniach Hollandji, północnej Germanji i Danji, niżeli rasy 
szukające żywności po grzbietach gór, po skałach, na które w dra­
pywać się muszą i dlatego sądzę, że piszący o najważniejszych ra ­
sach rogacizny najlepiej czyni, gdy galicyjskiemu gospodarzowi tylko 
rasy górne przedstawia, których główuemi reprezentantam i są rasy 
s z w a j c a r s k i e ,  t y r o l s k i e  i a l g a w s k a .  Z niemi też czytelni­
ków zaznajomić zamierzam w pobieżnym artykule.

Szwajcarja od wieków posiada d w i e  wybitnie od siebie różnią­
ce się rasy bydła, mogące się pod względem piękności form, mle­
czności, tuczności i zdolności do pracy ubiegać o lepsze z najcen- 
niejszemi rasam i Europy, należące zatem do najszlachetniejszych i 
najcenniejszych. Jedną z tych ras stanowi bydło j e d n o k o l o r o ­
we ,  b r u n a t n e ,  drugą p s t r e .  Każda z tych ras ma swoje wy­
bitne, jej tylko właściwe cechy i przymioty; mimo to nikt ze słuj  
sznością nie może powiedzieć, żeby jedna z nich była szlachetniej­
szą od drugiej, żeby jedna m iała większą wartość, niżeli druga.

Barwa jednokolorowej rasy brunatnej, przechodzi, stosownie 
do miejscowości i do szczepów do jakich indywidua należą, od naj­
ciemniejszego, burego koloru, do koloru płowego, jasno myszastego. 
Ciemne sztuki miewają brzuch i wewnętrzne płaszczyzny zadnich 
nóg jaśniejsze, a wszystkie bez wyjątku m ają przez grzbiet jaśniej­
szą od koloru ciała swego pręgę. Charakterystycznym znakiem 
czystości rasy jest c i e m n o s z a r a  g ę b a  o k o l o n a  j a ś n i e j s z y m  
r ą b k i e m  i j ę z y k  c i e m n o s z a r y .  Czerwonawe kłaczki między 
rogami i w uszach, czerwonawe końce rogów lub kopyt, popstrzony 
czerwonawemi plam kam i nos, są znamionami nieczystości rasy. 
B iała plam ka lub gwiazdka na piersiach jest przypadkowością, nie 
mającą styczności z rasowością.

Co do wielkości znajdują się szczepy rozmaite, od najcięższych 
do najlżejszych, reprezentowane w rasie burej. Wszystkie odzna­
czają się nieco lekkim, delikatnym kościotrupem, ogólną formą r e ­
gu larną, lekką , prostą głow ą, cieńką szyją, prostym , szerokim 
grzbietem i dobrą osadą ogona; u wszystkich też widzimy wielkie, 
białe wymię i znacznie rozwinięte przewody mleczne.

Najcięższym i najokazalszym szczepem brunatnej rasy jest 
s z w y c k i ,  dzielący się na rozmaite familje. Do najznakomitszych 
należą e i u z y d e 1 s k a, m a r c h s k a  i r  y g i j s k  a (Einsiedln, March, 
Rigi). Właściwą ojczyzną tego szczepu s ą : Szwyc, Ciig, Lucern, 
Freienam t, południowa część kantonu Zurich, w Gasterskiem  i koło
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Glarus; lecz dla swej piękności i dzielności także w graniczących 
z wzmiankowanemi miejscowościami często się hoduje.

Mniejszym, lecz bardzo mlecznym jest szczep A p p e n z e l l s k i  
i T o g g e n b u r s k i ;  wszakże różnorodność kolorów w tych dwóch 
szczepach się objawiająca, wskazuje na to, że one nie hodowały 
się w rasowej czystości. Jeszcze mniejsze i lżejsze od nich są szcze­
py U n t e r w a 1 d e n , O b e r  s h a 11 i prawie czarny w W a l i i -  
s i e. Znamiona charakterystyczne toggenburskiego szczepu jednak 
w tych familjach mniej wybitnie występują. P s t r a  r a s a  szwaj­
carska ma na biaiem tle czerwone, żółte lub czarne plamy, chociaż 
niekiedy zupełnie czerwone lub zupełnie czarne indywidua się znaj­
dują, mające tylko biały znak na czole. G ę b a  i j ę z y k  zawsze są 
cielistego koloru, i to  jest charakterystycznem znamieniem tej rasy.

Kościotrup tej rasy w ogóle jest ciężki, wole wielkie, mięsiste, 
żebra nieco bardziej zaokrąglone niżeli u brunatnej rasy, a osada 
ogona także wyższą niżeli u ostatniej. Wymię też zdaje się 
mniej dobrze zbudowanem u tej rasy, niżeli u poprzedzającej i 
mniejszem, dla tego, źe się znajduje między silniej rozwiniętemi 
muszkułami zadnich nóg. W rzeczy samej jednak i ta  rasa ma 
dobrze rozwinięty aparat mleczny.

Najcięższym szczepem tej rasy jest F r y  b u r s  k i ;  on też 
w ogóle jest najcięższym szczepem szwajcarskich ras. Kolor jego 
jest czarno-pstry, niekiedy czerwono-pstry, a kościotrup ciężki i 
głowa nieco gruba. Mięso tego szczepu jest grubo włókniste i nie 
bardzo poszukiwane. Gniazdem fryburskiego szczepu jest okolica 
B i il le  i R om  on t (koło Fryburga), zkąd się rozprzestrzenił po 
całej zachodniej Szwajcarji.

Nieco mniejszym, lecz z dłuższym tułuwem i zgrabną, zaokrą­
gloną formą jest szczep s i m m e n t a l s k i  czyli e r l e n b a c h s k i ,  i 
podobny jemu, choć jeszcze mniejszy, ale bardzo krępy f u r t y j s k i  
z doliny Kander oraz szczep o r m o n t s k i ,  pochodzący ze wscho­
dniej części kantonu Waadt i Unterwallis.

Trudno rozstrzygnąć kwestją czy brunatne, czy tez pstre by­
dło szwajcarskie jest lepszem. Dr. F r y d e r y k  T s c h u d i ,  badacz 
ras szwajcarskich powiada, że wprawdzie w ogóle przyjmują, iż 
brunatna ma pierwszeństwo pod względem mleczności, pstre zaś 
pod względem siły, dającej się użyć do pracy i tuczności; wszakże 
dotychczasowe badania nie stwierdziły jeszcze tego mniemania.

Z i przeczyć jednak nie można, że Szwajcarja posiada dwie 
nader cenne rasy bydła, z których znów każda się dzieli na kilka
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szczepów, cięższych, średnich i lżejszych, odpowiednich rozmaitym 
warunkom. Rasy te posiada ten kraj od niepamiętnych czasów i 
zawdzięcza on troskliwości, z którą się starano o czystość hodowli 
to, że dotąd te rasy w czystości się zachowały. Hodowla rasy w ca­
łej swej czystości jest ambicją Szwajcara i chwałą jeg o ; ona też 
była zawsze źródłem znacznych dochodów dla kraju i jego mie­
szkańców. Dla tego to, powiada wyżej zacytowany autor, i w przy­
szłości powinno być zadaniem szwajcarskich gospodarzy postępować 
jak dotąd, hodując rasy swoje i szczepy w całej czystości, usuwając 
wady i niedostatki z największą troskliwością. Pan Tschudi twier­
dzi, ze Szwajcar po krzyżowaniu nie może się niczego spodziewać, 
a skutki krzyżowania szwajcarskich ras z rasami zagranicznemi 
chyba tylko po upływie kilkudziesięciu lat przy największych sta­
raniach mogłyby mieć jakiekolwiek znaczenie, chociażby zaraz przy 
rozpoczęciu tego krzyżowania powątpiewać należało, czy nowa, mie­
szana rasa będzie piękniejszą, pod względem mleczności, zdolności 
do pracy i tuczności równą rasom, którym szwajcarska hodowla 
zawdzięcza swą sławę.

Zwróćmy się do t y r o l s k i e j  r a s y ,  dzielącej się także na 
rozmaite szczepy.

Rasa ta odznacza się krótkiemi nogami, niewielką, zgrabną 
głową, mocnym, krótkim karkiem, obwisłym wolem, szerokiemi ło­
patkami, beczkowatym kadłubem, wysoką osadą ogona i przeważnie 
czerwoną maścią.,

Pod względem mleczności raśa tyrolska nie należy do p ier­
wszorzędnych, natomiast być może, iż mleko krów tyrolskich jest 
najtłuściejszem. Skład ciała następnie wskazuje, że bydło tyrolskie 
jest skłonnem do tycia, i praktyka potwierdza ten wniosek. Kiedy 
oprócz tego woły tyrolskie także są bardzo sposobne do pracy, tak 
dla silnego składu ciała, jak również dla łagodnego temperamentu, 
którym się ta rasa szczególnie odznacza, to widocznie, że rasa ta 
należy do nader cennych w okolicach, w których bydło na wyso­
kich i spadzistych górach szukać sobie musi pokarmu.

Do najznakomitszych szczepów tej rasy należą:
!• S z c z e p  d u k t h a l s k i ,  małego wzrostu, u a bardzo ni­

skich nogach o formach zaokrąglonych. Maść tego szczepu jest 
czarna, albo ciemno-bura.

2. Z i 11 e r t  h a l s  ki ,  zwykle za granicą Tyrolu zwany tyrol- 
skiem bydłem i najczęściej eksportowany. Szczep ten jest właściwym 
typem całej rasy, i do niego też właściwie stosuje się to, cośmy 
powiedzieli wyżej o całej tyrolskiej rasie.
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3. P u s t e r t h a l s k i  najczęściej pstry (czorwono-brunatny i 
biały) pod wzgledem wielkości stanowi niejako środek między dwo­
ma poprzedzającemi szczepami.

4. M o n t a f u n s k i ,  żyjący głównie w Vorarlbergu, maści 
żółtawej, średniej wielkości i bardzo poszukiwany w Bawarji do 
krzyżowania, gdyż potomki z montafunskich buhajów i algawskich 
krów są znacznie większe od matek, silne do pracy i od rzeźników
też poszukiwane.

W górzystych prowincjach zachodu austrjackk go cesarstwa 
istnieją trzy rasy, — a raczej wielkie rozgałęzione szczepy górnego 
bydła, "mianowicie: s z c z e p  s t y r y j s k i  (wStyrji i Karyntji), czyli 
r a s a  rni i r  z t h a l e r s k a ,  wychwalona przez B u r g e r a ,  H l u b k a  
i S c l i w e i b e r s a ;  r a s a  m a r i a h o f s k a ,  w tychże samych pro­
wincjach, silna i o pięknych formach, zdatna do pociągu i skłonna 
do tuczenia, a przytem niezbyt ciężka, gdyż tylko dochodzi do 
1000 funtów żywej wagi i r a s a  p i n z g a w s k a  w okolicy Pinzgau 
w Salzburgu i wyższej Styrji, wiele podobna do rasy pstrej szwaj­
carskiej, od której też, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, po­
chodzi.

Do najbardziej w nowszych czasach poszukiwanych ras należy 
rasa a l g a w s k a  (Algauer Race). Maść tego bydła jest zółto-szara 
i indywidua najbardziej zbliżone do koloru borsuka uważają się za 
potomków czystej krwi. Następnie jeszcze wymaga się po czystej 
krwi algawskiej rasy, aby indywidua miały pysk sarni, szary, rogi 
białe z ciemnemi końcami, żółte pęczki włosów w uszach, i aby 
szarą niższą wargę oddzielała biała prążka od miejsca, mającego 
główny kolor ciała. Pierś i tułów powinny być szerokie i głębokie, 
brzuch beczkowaty i całe ciało krępe. Pojedyncze części po winne 
być do siebie w pewnym harmonijnym stosunku, nogi niskie i do­
brze osadzone. Krzyż algawskiego bydła zwykle jest nieco wypukły, 
a ogon zawsze wysoko osadzony.

Algawska rasa odznacza się tłustością mleka, a krowy bardzo 
krótki czas tylko stoją jałowo. W Weihenstephan krowy algawskie 
dawały średnio przez rok po 2041 baw. mass m leka; pojedyncze 
indywidua nawet 2186 mass. W innych okolicach, mianowicie w sa­
mem Algau udoje 2300—2600 mass wcale nie mają być rzadkością. 
To, w połączeniu z doświadczeniem, że na 1 funt masła potrzeba 
tylko 9 kwart mleka, kiedy z holenderskich go potrzeba 13 kwart, 
stało się przyczyną silnego wywozu algawskich krów do licznych 
prowincyj niemieckiego państwa, a nawet i do Polski. W przeszłym
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roku wywóz był wstrzymany dla choroby płuc, k tóra  grasowała 
między algawskiem bydłem, a która obecnie, jak  świeższe wiado­
mości donoszą, ustać już miała.

O wołach algawskiej rasy mówią, że są bardzo dobre do pracy 
i w ogolę wychwalają całą rasę jako niewybredną, łagodną i po- 
lubną. W adą tej rasy jest m ała skłonność do tuczenia i dla tego 
w samej ojczyźnie jej prawie nikt się nie zajmuje tuczeniem algaw- 
skiego bydła, którego mięsa także nie chwalą. Jest ono grubo- 
włókniste, tłuszczem nie przerośnięte, a zatem mało soczyste i nie­
smaczne.

W S o n t h o f e n ,  I m m e n s t a d t  i S t a u f e n  każdego roku 
odbywają się wielkie targi. Przyprowadzają tu  wprawdzie znaczną 
liczbę rzeczywiście algawskich krów, ale większa część sprowadzo­
nego bydła zwykle należy do szczepów mniej cennych, acz podo­
bnych do głównego. Dla tego to obcemu zalecać trzeba wielką 
ostrożność, i nierównie lepiej zaopatrywać się wprost w podwórzu 
gospodarzy, niżeli na wzmiankowanych targach.

Jeszcze na jedną okoliczność zwrócić musimy uwagę. W samej 
Algawji są hodowcy, którzy się wyłącznie zajmują hodowlą w o- 
łó w  r o b o c z y c h ,  kiedy inni znów wyłącznie hodują m l e c z n e  
k r o w y ;  jednych nazywają O c h s e n z i i c h t e r ,  drugich K u h z i i c h -  
t e r .  Obcy, nieznający tej okoliczności, łatwo może być zawiedzio­
nym w swych nadziejach, kupując dla produkcji nabiału krowy od 
hodowców wołów.

Z krzyżowania rasy algawskiej z s z w y c k ą  i m o n t a f u -  
n e r  s k ą pow stał szczep nowy, silniejszy, większy i skłonniejszy 
do tuczenia, niżeli algaw ski; pod względem mleczności jednak nie 
wyrówna rasie algawskiej, chociaż świeże dojki nawet po 20 baw. 
mass mleka dawają, lecz udoje szybko się zmniejszają, a krowy 
2 —3 miesięcy stoją jałowo. Szczep ten poznać można po ciemniej­
szej barwie sierści, z jaśniejszym brzuchem i wymieniem.

Inny szczep powstał z krzyżowania algawskich krów z s i m-  
m e n t h a l s k i e m i  buhajami. Szczep ten jest dobry do pracy i 
tuczenia. Pod względem mleczności jednak chwalić nie można tego 
płodu krzyżowania, gdyż i udoje nie bywaję bogate i krowy długo 
stoją jałowe. Główny kolor tego szczepu jest ciemno-brunatny, z ja - 
śniejszemi p rążkam i; są indywidua mające na tle ciemno burem  
jaśniejsze plamki, a inne są zupełnie pstre, albo m ają przez śro­
dek tułuwia pas biały nie należący jednak do tak zwanego „ G u r -  
t e n v i e h “, różniącego się znacznie swą budową od tych potomków 
algawsko-szwajcarskich. Kształtowi i wzrostowi tego szczepu nic

Rolnik. Tom XII. 25
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zarzucić nie można i to może jest przyczyną coraz częstszego k rzy ­
żowania algawskich krów z simmenthalskiemi buhajami.

W dolinach rzek w Bawarji często widzieć można bydło m a­
jące prawie wszystkie cechy czystej rasy algawskiej, a różniące się 
tylko wzrostem od niej. Jest to szczep l e c h t h a l s k i ,  nawet 
w swej ojczyźnie mało poszukiwany. Kolor indywiduów tego szcze­
pu jest nieco jaśniejszy, niżeli prawdziwych algawek, a oprócz t  ego 
też forma ciała jest mniej zaokrągloną. Na to przy kupnie na ta r ­
gach wyżej wspomnionych uważać należy. W ogóle też radzi Dr. 
S a m u e l  H a r t m a n  w czasopiśmie „G e o r  g i k a “, aby zacho­
wać wiele ostrożności przy kupnie algawskiego bydła, gdyż mimo 
wszelkiej uczciwości bawarskiego chłopa - hodowcy łatwo oszukać 
się można.

Prof. Dr. G. M ay  w W eihenstephan chwali jeszcze szczep 
M i e s b a c h s k i ,  mający delikatny kościotrup, drobno-włókniste 
mięso, a którego krowy średnio dziennie dają 7 mass baw. m leka. 
10%  mass tego m leka wedle Maya wystarcza na 1 funt słodkiego 
(t. j. ze słodkiego m leka zrobionego) masła. Szczep ten jest p o ­
szukiwany i płacono w roku 1872 za dorodną cielną jałowicę 180 
— 200 guldenów, za krowę trzechletnią 230—250 guld., za buhaja 
1— 1 ’/2 rocznego 160— 220 guld., za cielę fjałoszkę) czterotygodnio­
we 60— 70 guldenów; za parę trzechletnich wołów od 600— 700 
guldenów.

Oznaczenie jakości zboża podług wagi jednostki
objętości.

Sprzedaż zboża na wagę jest teraz ogólnie przyjętą, jakkolwiek 
te same niedogodności przedstawia co sprzedaż na miarę, gdyż 
cetnar zboża drobnego i lichego tyleż kosztuje co cetnar dobrego 
i grubego ziarna, choć rzeczywista ich wartość je s t bardzo różną. 
Wielekroć starano się wynaleźć taki sposób oznaczenia jakości zboża, 
któryby ułatwił handel, czyniąc ocenienie tejże jakości niezawisłem 
od indywidualnego sądu kupców i sprzedających.

Powszechnem jest mniemanie, że ciężar pewnej jednostki 
objętości, n. p. korca, hektolitra, mierzycy, szefla i t. p (tak zwany 
niewłaściwie ciężar gatunkowy) może służyć za podstawę do oce­
nienia jakości, a to w ten sposób, że im cięższe ziarno, tem lepszy 
jego gatunek.
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O p iera jąc  się n a  pow yższych zdan iach , k o m is ja  cy in eu tn icza  
n iem ieck a  (zap ro w ad za jąca  n o rm aln e  m ia ry  i w agi) od b y ła  bardzo  
d ok ładne  i szczegółow e dośw iadczen ia  w ce ln  p rzek o n an ia  się, czy 
m ożna  za pom ocą odw ażenia  m a łe j i lo śc i , n. p. jed n eg o  l i t r a  *) 
oznaczyć ja k o ść  zboża, a  p rzez  to  u n ik n ąć  m ozolnego w ażen ia  
w iększych  ilości. W  ty m  celn  zbudow ano w agi li tro w e , z k tó ry ch  
za p om ocą  stosow nej tab e li dochodzi się c iężaru  jednego  h e k to litra .

P rz y  p ró b ach  p rzedw stępnych  pokazało  się naprzód , że p rzy  
użyciu  m a ły ch  naczy ń  każde n ap e łn ien ie  daje  in n y  c iężar, lubo  
różn ica  je s t  n a d e r  m a łą . N aczy n ia , je d e n  l i t r  obejm ujące , w yka­

zały  różn icę:
przy p szen icy : A  073*

» życie / l  304*

» jęczm ieniu 1/tj4*
V ow sie 1/'309*
n prosie 1//2430*
» nasieniu buraków AlOO*

Jed n ak że  przy  b ad an iu  w iększej ilości zb o ża , m ająceg o  p rz e -  
c ięc iow ą jak o ść  jed n ak o w ą, o k aza ły  się różnice dość znaczne. Z tą d  
w yn ika , że m a łe  próby  z te j ilo śc i w zięte , m uszą  m ieć  ciężar różny. 
L ecz różn ica  m iędzy  w agą  ty c h  m a ły c h  ilości je s t  n iezn aczn ą , i 
w ynosi n a  jeden  l i t r :

p rzy  p szen icy : ' / 618.
„ życie ł/ 7, 6.
* jęcz m ien iu  * / , , , .
„ ow sie l/ l45.

W  p ie rw szy m  raz ie  p rzyczyną różn icy  b y ł odm ienny  sposób 
n a p e łn ia n ia , w d ru g im  zaś różna jak o ść  m a ły c h  ilości, k tó ra  
w w iększej m asie  zboża, na  pozór jednak iego , zaw sze is tn ieć  m u s i. 
O bie te  różn ice ra z e m  w zię te , d a ją  n a  jed en  l i t r  n as tęp u jącą  m o­

żliwość b łę d u :
przy pszenicy : ‘A s s *

„ życie ' / en -
„ jęcz m ien iu  ‘/so  t

„ ow sie Vt 3 1 *

P rz y  użyciu  naczyń  w iększych , różn ica  okazu je  się  teo re ty czn ie  
p raw ie  rów nie m a łą ;  ta k  u . p. p ó l h e k to l i t ra  pszenicy da je  różn icę

*) Używamy w tym artykule miar i wag normalnych francuskich, które
i u nas co prędzej r o z p o w s z e c h n ić  się powinny, gdyż za lat parę będą 
obowiązującemu

2 5 *
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od >/# do 7s fu n ta , podczas gdy próby z litrem  czynione dają 
różnicę ‘/ 4 fun ta  (w stosunku do pół hek to litra  =  50  litrów). 
Uzyskanie dokładnej cyfry przeciętnej z większej m iary je s t nawet 
więcej możliwe, biorąc t e o r e t y c z n i e ,  ale w prak tyce sposób 
sypania i strychow ania wiele przyczynić się może do bardzo błędnego 
rezu lta tu . Z drugiej strony, ziarno lekkie i m ające łuskę, ja k
owies, orkisz, w ykazują na jednym  litrze dość znaczne różnice wagi, 
tak , że na pozór ważenie większych ilości przy kupnie wydaje się 
koniecznem. Lecz pam iętając o tem , że są to tylko próby p o-
r  ó w n a w c z e dla ocenienia jakości i wyprowadzenia ztąd ceny
jednego c e tn a ra , znajdziem y naw et dla owsa możliwość błędu wy­
noszącą tylko 5/ i i  fun ta  cłowego na hek to litrze .

Uwzględnić jeszcze m usim y dwa p u n k ta : najprzód, że w m a­
łych naczyniach zboże zbija się m niej s i ln ie , powtóre, że p rzed sta ­
w iają one w stosunku do w ielkich, w iększą powierzchnię ścian, a 
przez to większą ilość m iejsc pustych m iędzy ścianam i a  ziarnem  
do nich przytykającem . Ztąd wypada, że pół hek to litra  zboża więcej 
waży, niż 50  litrów  pojedynczo odważonych. S tosunek  ten ciężaru 
hek to litra  do litra ,  wynosi według tabeli podanej przez k o m is ję : 

d la  pszenicy : 1,036.
„ żyta 1,047.
„ jęczm ienia 1,049.
„ owsa 1,074.

To znaczy, że chcąc n. p. znaleść wagę hek to litra  pszenicy, 
trzeba otrzym any ciężar jednego li tra  tejże pomnożyć przez 1,036.

Oto w streszczeniu przebieg p rac i rezultatów  osiągniętych 
przez K om isję cym entniczą. Z badajm y teraz, czy te rezu lta ta  są 
w ystarczające d la ocenienia w artości zbóż podług wagi objętościowej.

W aga jednostk i objętości zboża zależy od dwóch czynników, 
to je s t od wielkości i k sz ta łtu  ziarna, i jego wagi gatunkow ej. Te 
w arunki i towarzyszący im  sk ład  z ia rn a , od którego większy łub 
m niejszy ciężar tegoż zależy, podnosiliśm y już w piśm ie naszem .*)

Ciężar hek to litra  pszenicy lub żyta je s t tem  większy, im  ziarno 
je s t  grubsze i pełniejsze, a z a te m , im  większe, a oraz im większy 
je s t jego ciężar gatunkow y.

Tenże sam  pewnik możemy przyjąć d la  jęczroieuia i owsa, 
lubo dla tych dwóch rodzajów zboża nie został dotąd bezpośrednio 
stw ierdzony. Oba te czynniki uzupełn ia ją się w zajem nie; hek to litr

*) Obacz „Rolnik" Tom X I ., Zeszyt 2 .,  Sierpień 1872.
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pszenicy o ziarnach m ałych, lecz gatunkowo cięższych, może zaważyć 
ty le  co hekto litr pszenicy o ziarnach grubych i pełnych, lecz g a ­
tunkow o lżejszych.

Oba gatunk i wszakże różną będą m iały wartość pod względem 
ilości i dobroci m ąki z nich o trzym anej. Z iarna grube i pełne, a 
p rzy tem  gatunkowo lżejsze, obfitują w krochm al i najwięcej m ąki 
wydają; z w zrastaniem  wagi gatunkow ej zm niejsza się ilość kro­
chm alu, a powiększa ilość proteinowców, przez eo m ąka je s t m niej 
b ia łą  i delikatną. Zwykle najcięższą gatunkow o bywa pszenica 
szk lista  (rogowa) i tak a  najm niej delikatnej m ąki wydaje. Tym  
sposobem wyjaśnioną zostaje przyczyna, dla czego pszenice bardzo 
ciężkie nie są przydatne do wyrobu m ąki delikatnej.

Toż samo zachodzi i z żytem , ty lko zdaje się, że w prak tyce 
m niejszą przy wyrobie zeń m ąki przyw iązuje się wagę do zaw artej 
ilości proteinowców, gdyż n ie ty le  idzie w tym  razie o delikatność, 
co o ilość m ąki. Przeciw nie nawet, przy m ieleniu m ąki razowej 
bogactwo proteinowców je s t pożądanem , gdyż celem głównym  w wy­
robie tejże je s t  jej pożywność, a więc w tym  razie w artość ziarna 
w zrastać będzie z jego ciężarem .

Co do jęczm ienia rozróżnić m usim y dwa w ypadki; czy jęczm ień 
przeznaczony je s t na krupy, czy do wyrobu piwa. W  pierwszym  
razie obfitość proteinowców je s t pożądaną, albowiem  krupy, choć 
m niej białe, większą będą m iały  siłę pożywną, a  zatem  ze zwiększoną 
w agą w zrasta  wartość ziarna. Jęczm ień zaś brow arny (na słód) 
zbyt ciężki, nie je s t  za g ran icą  chętnie przez piwowarów kupowany, 
bo gdy waga z iarna w zrasta  w m iarę większej ilości proteinowców, 
to robiąc słód z jęczm ienia ciężkiego, który stosunkowo mniej kro­
chm alu  zaw iera niż jęczm ień lżejszy, otrzym am y zeń stosunkowo 
m niej cukru , a następnie m niej alkoholu. M ałą moc i łatw ość 
kw aśnienia niektórych gatunków  piw a należy w wielkiej części p rzy ­
pisać nieuw zględnianiu tej okoliczności. Co do o w s a , baczac na 
jego przeznaczenie, możemy bezwarunkowo przy jąć większą wagę 
jako  wskazówkę wartości.

N ie można było dotąd z b a d a ć , czy łu p in a  ziarna wpływa na 
ciężar gatunkow y, mianowicie żyta i pszenicy. Jednakże pewne 
własności w budowie łupiny, w ielką odgryw ają rolę co do g a tunku  
z iarna, a tych w łasności waga nam  nie odkryje. T ak  n. p. jeśli 
pszenica dojrzewa zawcześuie podczas wielkiej posuchy, to  łup ina 
i warstwa glu tenu  do niej p rzy leg a jąca , zsycba się bardzo silnie 
z krochm alem  w środku ziarna leżącym , i w tedy niepodobna przy 
m ieleniu oddzielić m ączkę krochm alow ą od łusk i i g lu te n u ; część
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krochm alu  pozostaje połączona z niem i i przechodzi do otrębów, 
i ta k a  pszenica wydaje za wiele otrębów, a zbyt m ało m ąki.

Stopień wilgoci atm osferycznej wpływa także na wagę ziarna, 
lubo w prak tyce różnicy zbyt wielkiej z tego powodu nie dostrze­
żono dotychczas. Rzecz ta  potrzebuje jeszcze dokładnych obserwacji 
i wyjaśnień.

Z powyższego opisu możemy wyprowadzić wnioski następujące :
Im  ziarno pełniejsze i ok rąg le jsze, i im  większą wagę g a ­

tunkową posiada, tern cięższą je s t jego jed n o stk a  objętości (n. p. 
hek to litr); ponieważ ato li oba te  w arunki m ogą się wzajem nie za­
stępować, przeto w aga jednostki objętości nie może służyć za pod­
staw ę do ocenienia dobroci produktu.

W aga gatunkow a ziarna zwiększa się z ilością proteinowców , 
a z tą  wagą w zrastą i ciężar objętościowy jed n o stk i; że jednak  
w wielu razach obecność proteinowców nie je s t  pożądaną, przeto 
m ożem y przyjąć, że wielki ciężar nie zawsze dobroć tow aru oznacza, 
owszem, ziarno je s t najlepsze , gdy m a k sz ta łt okrągły , gdy je s t 
pełne, a waga stosunkowo nie w ielka. O w ies, jęczm ień na krupy 
i żyto na razową m ąkę przeznaczone, im cięższe, tern są lepsze.

Powróćm y raz jeszcze do prac i rezultatów  kom isji cym entni- 
czej. N astręczają  się nam  przy ocenieniu tych prac trzy  py tan ia : 
1) czy przy  użyciu wagi litrow ej można dokładnie oznaczyć wagę 
większej ilości zboża? 2) czy waga jednostki objętości (hektolitra) 
może być dokładnie oznaczoną, niezależnie od pogody, wpływu osób 
użytych do te j czynności i okoliczności miejscowych ? 3) czy gatunek 
zboża da się ocenić podług jego c iężaru?

N a te  pytania odpowiadam y przecząco. M ianowicie co do 
w a r t o ś c i ,  ta  nigdy bezwarunkowo odważeniem obrachować się 
nie da. P rzypuśćm y nawet, że za pomocą wagi litrow ej, lub  odwa­
żeniem jednego albo kilku hektolitrów  oznaczyliśm y d o k ł a d n i e  
ciężar całej ilości zboża, to jeszcze zachodzi pytanie, jak i z tąd  
osiągniem y rez u lta t praktyczny ? czy możemy ztąd wnosić o do­
broci z iarna ?

N ietylko że wilgoć atm osfery wpływa na powiększenie wagi 
zboża, lecz także i przeszuflowanie, krótko przed ważeniem podjęte, 
tenże w ywiera skutek, a sypanie i strychow anie może wielkie różnice 
wykazać, tem  bardziej, że stronniczość osoby do tego użytej w ielką 
przy ważeniu odgrywa rolę. Nie m yślim y przezto zaprzeczać 
wszelkiego związku między wagą i gatunkiem  zboża, lecz tw ierdzim y, 
że dla handlu ten związek je s t bez znaczenia , jako niedający się 
zastosować do wszelkich możliwych “wypadków i sprzeciw iający się
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zwyczajom giełdowym . T ak  n. p. pszenica ozim a daje lepszy pro­
d u k t m ły n a rsk i niż ja ra , tym czasem  pszenica ja ra  je s t zwykle 
cięższą od ozimej. Groszek powiększa wagę pszenicy, a zm niejsza 
je j wartość. G alicja wysyła często na ta rg  żyto drobne, o grubej 
łu p in ie , ciężkie, ale nie lubione przez konsum entów, k tó re  służy 
tylko do popraw ienia wagi ży ta szląskiego. W aga jęczm ienia
również o dobroci jego nie stanowi, bo jęczm ień dorodny, młócony 
na m aszynie, choć zwykle więcej waży, przecież posiada ziarna po­
cięte, i d la  piwowarów jest n ieprzydatny . Owies wczesny, ciężki, 
nie je s t najcenniejszy jako pasza. F ak tem  je s t ,  że w W rocław iu 
ciężar zboża nic nie znaczy na ta rgu  zbożowym, i tylko dla stosuków 
handlowych ze Szczecinom u trzym uje się co do żyta i owsa pewne 
m inim um  wagi, po za które wyjść nie można, lubo i w tedy, w razach 
wątpliwych, rozstrzyga nie waga, ale zdanie rzeczoznawców.

Dziwnem  je st p rzy tem , że w wielu m iejscach nie szacuje się 
podług wagi produktów  takich , jak groch, bób, wyka, proso, rzepak, 
burak i, koniczyna, lubo te właśnie, a głów nie proso i buraki podług 
wagi oceniane być winny.

Z tąd wynika, że nje posiadam y dotąd sposobu oznaczania 
w artości zboża niezależnie od zdań indywidualnych, i że handel zbo­
żowy nie może ograniczyć się na kupnie podług wagi, bez obejrzenia 
próbki lub całości produktu.

P race komisji cy m en tn icze j, lubo z w ielu względów szacowne 
i uży teczne, nie wydały dotąd przecież re z u lta tu , dajacego się za­
stosować bezwzględnie w praktyce.

Korzystny sposób zużytkowania słomy.
W  naszych gospodarstw ach, które jeszcze karm  zimową opie­

ra ją  głów nie na słom ie, bardzo je s t w ażnem , um ieć przez stosowne 
dom ieszanie innych su b s ta n c ji, lub  też przez przyrządzanie odpo- 
wiedne słom y, powiększyć jej wartość pokarm ow ą. Nie inny je s t 
cel tak  zachwalonego ferm entow ania s ie c z k i, przez k tó rą to  odbywa 
się w słom ie proces chem iczny, robiący łatw iej rozpuszczalnem i, 
tern sam em  straw niejszem i a zatem  i pożywniejszemi składniki 
słom y. T eraz na podstaw ie doświadczeń praktycznego angielskiego 
gospodarza p. J o n e s  w C hrisball zachw ala „Jo u rn a l of the  Royal 
A gr. Soc.“ m ięszanie i dłuższe ferm entow anie sieczki z paszą zie­
loną. Postępow anie przy tern jest następujące:
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N a wiosnę a raczej w początkach la ta  tn ie się świeżą słom ę 
na sieczkę i takow ą m ięsza się ze świeżo ciętą zieloną paszą bądź 
ja k ą  (koniczyna, wyka, t r a w a ) , w stosunku 1 ce tnara  zielonej paszy 
na 20  cetn . sieczki. Oczywiście, że im zielona pasza starsza, a 
zatem  m niej soczysta, tym  więcej je j w stosunku do słom y dać 
m ożna. Zieloną tę  paszę m iesza się ile możności równo z sieczką, 
i w tym  celu najstosowniej jest pociąć ją  także na sieczkę. Prócz 
tego dodaje się do każdego ce tnara  sieezki 1— l ł/ g fun ta  soli ku­
chennej. M ieszaninę tę  udeptuje się należycie w arstw am i w zasie­
kach i tak  aż do następnej zimy t. j .  przez 6— 10 miesięcy p rze­
chowuje D om ieszka paszy zielonej przejm uje ca łą  tę  m ięszaninę 
wilgocią, przezco się ona zagrzew a nieco i przechodzi przez wolną, 
lecz długo trw ającą  ferm entację, k tó ra  bardzo korzystn ie oddziaivw a 
na sm ak i pożywność tej karm y.

Profesor Y ó l c k e r  który tę operację poddaw ał naukowem u 
badaniu  i w tym  celu ta k  przyrządzoną słom ę porównyw ał z nie- 
ferm entow aną, zna laz ł następujące różnice w składzie:

Z aw ierała słom a pszenna ferm entow ana nieferm entow ana.
W ody 7.76 13.33
Tłuszczu 1.60 1.74
Proteinowców 4.19 2.93
W wodzie rozpuszczalnych m a-

te rji organicznych 10.16 4.26
W  alkaljach  i kwasach rozpu­

szczalnych m aterji wyciągowych 35,74 19.40
D rzew nika 34 .54 54.13
N ierozpuszczalnych m inerałów

(głównie krzem ionki) 3.20 3.08
Rozpuszczalnych m inerałów

(głównie soli kuchennej) 2.81 1.13
100.00 100.00 

Z tych liczb widzimy, że przeferm entow ana słom a o wiele je s t 
bogatszą w rozpuszczalne (straw ne) sk ła d n ik i, a n a to m iast uboższą 
w nierozpuszczalne (ciężko a lbo  wcale nie straw ne) sk ładniki aniżeli 
surow a słom a. Przez d ługotrw ający przeto proces ferm entacy jny  
znaczna część drzew uika s ta je  się rozpuszczalną.

Dom ięszana zielona pasza nietylko że podwyższyła ilość pro- 
teinowców (z 3 na 4"/0) ale, co jeszcze je s t ważniejszem, przez 
działanie swoje pośrednio do ferm entac ji pobudzające, ta k ą  nadaje 
skruszalość s ło m ie , że się takow a staje podobną do siana. Podo­
bieństwo to  uw ydatnia się naw et w sm aku i zapachu, ja k  z naciskiem
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podnosi prof. Volcker. P o leca  on jak najgoręciej m etodę Jonesa  
gospodarzom , i tw ierdzi, że w  ten  sposób przysposobiona słom a  
zdolna je s t  m ianow icie przy karm ieniu opasów zastąpić siano, zw ła­
szcza gdy się niedostateczną ilość proteinu uzupełni m akucham i.

„Ubodzy w łąk i gospodarze n iem ieccy , kończy o n , pow inni 
baczność sw ą zwrócić na ten pojedynczy i tani sposób przyrządzania  
sobie karm y zim owej w zastępstw ie s ian a“ .

U  nas, na Podolu z w ła sz c z a , gdzie siano do rzadkości należy  
a bydło czystą  słom ę za drabinam i przegryzać m u s i, sposób ten  
pow inienby znaleźć uw zględnien ie a przy nadchodzącej letnej porze 
powinniby gospodarze robić próby na m niejszą skalę.

Wędrówki rolnicze.

Handel i  wypas świń w Węgrzech.

Zakład chlewów w Peszcie, przeznaczonych do tuczenia świń po ­
chodzi jeszcze z przeszłego w ieku. Przenoszono je  po kilkakroć w m iarę 
rozszerzania się m iasta, aż w końcu osiadły one szeroko miejsce koło 
placu wyścigowego, w tak zwanym P e s  t  - S t e i  11 b r u c  h. Lecz nie od 
razu s tan ą ł handel trzodą chlewną w Peszcie na tym stopniu wysokości 
na jakim  go dziś widzimy.

Dawniej do r. 18 3 0  i dalszych, główny handel świń szedł z Serbji 
prawym brzegiem D unaju aż do R ab u , gdzie się trzody koncentrow ały, 
zaś targowisko peszteńskie zaopatrywało tylko konsumeję m iasta i w y­
syłało  lżejsze gatunk i świń w górne W ęgry.

T ransport z Serbji do R abu był zorganizowany i na całej drodze
były stajn ie do popasu i wykarmu. Przepęd trw ał 10 0 — 1 2 0  dni
i bywali kupcy co mieli po 1 2 — 15000  sztuk świń w drodze.

H andel ten by ł głównie w rękach ks. M iłosza , który  d la  siebie 
i ajentów swoich wywozu dozwalał , odstraszając innych kupców wysokim 
ciem. Oczywiście że z tąd  urasta ły  mu znaczne zy sk i, podczas gdy 
producenci i ci co tuczeniem trzody chlewnej w Serbji się zajmowali, 
mało przy tak  zmonopolizowanym handlu mieli korzyści i dopiero po roku 
j.8 3 0  z nastaniem  uprzyw. żeglugi parowej na D unaju , k tóra książęcemu 
kupcowi serbskiemu jeszcze większe daw ała korzyści przez ułatw ienie 
przewozu wprost do Rabu, począł się budzić in teres dla przem ysłu tego, 
także w właściwych W ęgrzech.

W miarę bran ia  pod plug dotychczasowych pastw isk, ustaw ało  
dawne pr/yw yknienie wyłącznego chowu i wypasu bydła rogatego i coraz 
bardziej zwracano uw agę na chów świń na wielkie rozm iary. W łaści­
ciele też wielkich posiadłości tem lepiej mogli wytrzymać konkurencję,
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im  więcej  d o k ła d a l i  s t a r a n i a  do u s z l a c h e tn i e n i a  w ę g ie r sk ie j  r a s y .  K r z y ­
żo w a n ia  p rz e d s ię w z ię te  p rz e z  A r c y k s i ę c ia  J ó z e f a  P a l a t y n a ,  w K i s - J e n 6 ,  
r a s y  w ę g ie r sk ie j  z s e r b s k ą  r a s ą  S u m a d ia  p o m y ś ln y m  u w ie ń c z o n e  s k u t k i e m  
do dziś  je szcze  p ro d u c e n to m  d o s t a r c z a j ą  ś w iń  r o z p ło d o w y c h .  R ó w n e g o ż  
w z ięc ia  d o z n a j ą  ś w in ie  r a so w e  p. J a n k o , k tó r y c h  p o to m s tw o  w m a ­
ję tn o ś c i  k s ię c ia  S u lk o w s k ie g o  w P a n k o t a  d z iś  do n a j l e p s z y c h  w W ę g r z e c h  
się  l iczy .

P r o d u k c j i  te j  r e z u l t a t y  p r ę d k o  r o z g ł o s  z n a l a z ły ,  a  r o z p r z e s t r z e ­
n io n e  ch lew y p r z y  p l a c u  w y śc ig o w y m  w P e s z c ie  d o s t a r c z a ły  w h a n d e l  
d o b o r o w y c h  św iń ,  a  ł a tw o ś ć  t u c z e n i a  t r z o d y  w t y c h  ro z l e g ły c h  c h l e w a c h
i b l i sk o ść  w ie lk iego  m i a s t a  u ł a t w i a ł y  t r a n s a k c j e .  D łu g o  j e d n a k  j e s z c z e
do  r .  1 8 4 8  B a a b  u t r z y m y w a ł  sw o je  p i e r w s z o r z ę d n e  s t a n o w is k o ,  z a o p a ­
t r u j ą c  s ię  c ią g le  t o w a r e m  % S e r b j i .  D o p ie ro  o tw a rc ie  k o le i  z P e s z t u  
d o  S zo ln o k a  o tw o r z y ło  s z e rs z e  po le  t a r g o w i s k u  p e s z t e ń s k i e m u ,  k tó r e  te ż  
pow oli  p ie rw sz e  z a ję ło  m ie jsce .  Z j e d n e j  s t r o n y  sz e d ł  wywóz z t ą d  aż  
do  B o d e n b a c h ,  z d r u g ie j  zaś  p rz e z  o tw a r c i e  kole i  do  B a z ia s  p r z y p ę d  
ś w iń  z S e rb j i  t a k ż e  w części  n a  P e s z t  s ię  o b ró c i ł .  O d tą d  s k o n c e n t ro  - 
w a n ie  s ię  h a n d l u  t r z o d ą  c h l e w n ą  w P e s z t - S t e i n b r u c h  s t a ło  s ię  f a k t e m .

N i c  n a t u r a l n i e j s z e g o ,  j a k  że  p o t r z e b a  ch lew ó w  r o s ł a  w  m ia r ę  o ż y ­
w ia n ia  s ię  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h ,  a  że k u p c o m  i p r z e d a j ą c y m  n a  t e m  
z a le ż a ło ,  a ż e b y  t r z o d ę  t r a n s p o r t o w ą  m ieć  j a k  n a jb l i ż e j  ko le i ,  p r z e to  z b u ­
d o w a n o  w S te in b ru c l i  k i l k a  k a r c z e m  i  ch lew ów  w n a j p r o s t s z y  sp o só b ,  
d l a  u m ie sz c z e n ia  s p r o w a d z a n e j  t r z o d y .

P o z o s t a ło  t a k  6  — 8  l a t ,  g d y ż  ó w c z e sn a  w ła d z a  k o m u n a l n a  n ie
u w z g l ę d n i ł a  p e ty c j i  k i lk u  p e s z te ń s k ic h  h a n d l a r z y ,  a n i  te ż  n ie  o k a z y w a ła  
c h ę c i  w s p ie r a n i a  t a r g o w i s k a  te g o .  IV ro k u  1 8 5 9  n a r e s z c ie  po  p r a w e j  
s t r o n i e  koloi o d s t ą p i ł a  za  w j s o k ą  ce n ę  t e r e n  5 0  m o rg ó w  d la  p o b u d o ­
w a n ia  sz a ła s ó w ,  zw a l iw s z y  n a  ku p có w  z a le ż e n ie  w ę g ie ln eg o  k a m i e n i a  p o d  
w ie lkóść  dzis ie jszego,  h a n d l u ,  t e r e n  b ow iem  n ie s to s o w n y  w ie lk ic h  o f ia r  
p ie n i ę ż n y c h  w y m a g a ł  n a  p r /y s p o s o b ie n ie  g o  do o d n o ś n e g o  c e lu .

W  o s t a tn i c h  la ta c h  d o p ę d  b y ł  j e s z c z e  z n a c z n ie j s z y ,  t a k  że  j u ż  s i ł a  
lu d z i  p o je d y ń c z y c h  n ie  w y s t a r c z a ł a  do k o n ie c z n e g o  r o z p r z e s t r z e n i e n i a  
b u d o w l i .  P r z y t e m  o b a w a  że h a n d e l  h u r to w u y  p e s z t e ń s k ą  oko l icę  o d b ie g n ie ,  
co r a z  b a r d z i e j  r o s ł a  i p r z y c z y n i ł a  s ię  do u t w o r z e n i a  k o n s o r c j u m ,  k tó r e  
w  ro k u  1 8 6 9  z a ło ż y ło  „ p i e r w s z e  w ęg ie r sk ie  T o w a rz y s tw o  za l iczk o w e  d l a  
w y p a s u  i  h a n d l u  ś w i ń " .  W u z n a n i u  in t e r e s ó w  h a n d lo w y c h  o d s t ą p i ł a  
t e r a ź n i e j s z a  w ła d z a  k o m u n a l n a  t e m u  T o w a rz y s tw u  j a k  n a j c h ę t n i e j  o b s z a r  
2 4 . 0 0 0  s ą ż n i  k w a d r a t o w y c h  obo k  S te i n b r u c h u  p r z y  u l i c y  G y ó m ró .  N a  
t y m  też  p l a c u  o b o k  w y k w in tn i e  u r z ą d z o n e g o  h o te lu ,  p o s ia d a  T o w a rz y s tw o  
j . 2 6  s z a ła s ó w  (c h le w ó w )  do t u c z e n i a  o k o ło  2 0 . 0 0 0  s z t u k  św iń ,  j a k o  t e ż  
p o t r z e b n e  k u  t e m u  s t r y c h y  u a  p r z e c h o w a n ie  paszy ,  m ł y n  o cz te re c h  
k a m i ę n i a c h  do m ie le n ia  i ś r u to w a n ia  zb o ż a ,  w ł a s n y  w o d o c ią g  o s ile 
p a r o w e j ,  b u d y  do  w a ż e n ia  i m ie s z k a n ia  d la  r o b o tn ik ó w .

P rz e d s i ę b io r s tw o  to  o b e jm u je  w sw ój  z a k r e s  n a s t ę p u j ą c e  c z y n ­
n o śc i  :

a )  W y d z ie r ż a w ia  s z a ł a s y  p o d ł u g  cen  r o c z n y c h ,  m ie s ię c z n y c h  lu b
d z ie n n y c h .
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l )  Wydaje na żądanie stron paszę w większej lub mniejszej ilości.
c) Bierze dowolną ilość ziarna do śrótowania.
d)  Daje zaliczki w gotówce na dostawione bydło aż do 2/3 szacunko­

wej tegoż wartości.
e) Podejmuje się komisowej przedaży i zakupna trzody chlewnej 

w najodleglejszych nawet okolicach, przytem przyjmuje także 
w komis ziarno paszne do swoich 1 2 0 .0 0 0  cetn. obejmujących 
spichrzów i na takowe zaliczki daje.

Ażeby interesom gospodarskim i handlowym jak  największe 
przynieść korzyści, udało się Towarzystwo do peszteńskiego węgierskiego 
banku komercjalnego o pomoc, który to instytut z największą g o to ­
wością ofiarował sumy potrzebno.

Owe szałasy akcyjne od samego początku przez producentów i 
przez handlarzy bardzo . bywają używane, gdyż tak w wzorowem kie­
rownictwie, j a k  i w ekonomiczuym i handlowym względzie niczego nio 
zaniedbano, aby odpowiedzieć należycie okazanemu zaufaniu. Kolejno 
mieści się w nich ustawicznie 1 7 — 1 8 .0 0 0  sztuk świń, prócz tego bywa 
w szałasach prywatnych 2 5 — 3 0 .0 0 0  sz tu k ,  tak że stała ogólna liczba 
trzody w peszteńskim Steinbruchu w ostatnich latach 4 2 — 4 8 .0 0 0  sztuk 
wynosiła ; przecież mogłoby jednak znaleść jeszcze pomieszczenie 
2 0  3 0 .0 0 0  sztuk, gdyż przestrzeń wszystkich szałasów przeszło 1 2 0 .0 0 0
sążni kwadratowych obejmuje.

Chude węgierskie świnie przychodzą z targów w Dobreczynie,
Wielkim Waradynie, Gyula i t .  d . , prócz tego od rozmaitych znacznych 
producentów, j a k ;  hr. Andrassy, h r .  Apponyi, Atzel, baron Banfy Janos  
i A lb e r t ,  Bólenyi , Sandor,  Czarany Gergely, iJgra ,  hr. Degenfeld, 
Gorove, Ge st G aspar,  Ju reu ak  (Szentes), hr.  K a ro ly i , lir. K o n i s ,
Kenyeres (Nagy-Szalouta), Kapdebo, Lonyai, Markovits Emanuel (Iuand), 
hr.  Miko , Stern Józef ,(N. V arad ) ,  Schwarz (Okany), baron Simouyi 
L a jo s , bracia Sternthal (Nagy - Szalon ta), Szunyog , baron Yetsey, 
hr.  Wenkheim, hr. Zichy, Zobel i t. d . , w komitatach Bihar, Bekes, 
Arad, Szathmar i innych. Także Siedmiogród dostarcza w nowszym 
czasie znakomitą liczbę i dobrej jakości; E um unja  pofolgowała, Serbja 
zaś dostarczała jeszcze przed 6 — 8 laty czwartą część chudej trzody, 
a doliczając do tego transporta  św.ń już wypasionych, połowa ogólnej 
liczby trzody na targowisku peszteńskiem pochodziła ztamtąd.

Od roku 1 8 7 0  zredukował się dowóz z Serbji na 2/ 5 , podczas gdy 
rasa  węgierska w liczbie 3/5 reprezentowaną bywa.

Na rezultat wypasu na wielkie rozmiary wywiera znakomity wpływ 
°b'ó°dZn Uie P’erwszeg° pokarmu t, j.  żołędzi, a następnie i pomyślny 
Z ]10}, liaruiy opasowej, kukurudzy i jęczmienia. Koszta wypasu bowiem 
za eżą nie od dobrego co do jakości zbioru lecz od cen ziarna.

W edług doświadczeń praktycznych liczy się na parę jednorocznych 
świń na zwykły przeciąg tuczenia 5 — 5 7 2 miesięczny, dziennie 1 0 %  
luntow cłowych paszy, zatem na  paro przez cały przeciąg tuczenia 
1732  fn t . ,  na 100  sztuk dziennej paszy 5 2 5  fnt. N a parę dwuletnich
świń, mających się tuczyć przez 6 miesięcy, wypada, jeśli 1 0 0  sztuk
dziennie 6 5 0  fnt. spotrzebują, na parę przez perjod tuczenia 2 3 5 0  fnt. 
licząc w to odpady niezużyte.
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P a ra  chudych rcczuiaków, które producent jako tako żywił, waży 
1 5 0  do 1 8 0  funtów b ru tto  i dochodzi podczas 5-— 5 */2 miesięcznego 
tuczenia do 4 8 0 — 5 2 0  wiedeńskich funtów, z potrąceniem  odpadów.

P a ra  dw uletnich dobrze utrzym yw anych świń przed tuczeniem
waży 1 8 0 — 2 5 0  funt. b ru tto , a po 6 miesięcznym tuczeniu 5 8 0 — 6 5 0
funtów wiedeńskich z policzeniem odpadu.

Odpad zależy od jakości i wytrzymałości zwierząt, i wynosi
15 do 5 0 % .

Świnie iu  utuczone lub już jako  wypasioue na ta rg  dostawiono 
id ą  po części na  konsumcję Pesztu Budy, reszta zaś sprzedaje się 
w drodze handlowej do górnych W ęg ie r, W iednia, A ustrji i S tyrji ,
P rag i, przez Bodenbaeh do Drezna i okolicy, do P ru s , niekiedy też 
wzdłuż Renu do Belgji i H o llau d ji; natom iast Szw ajcarja, F rancja  a 
mniej jeszcze H am burg, jeden z najlepszych konsumentów, nie pobierają 
od nas tucznej trzody.

Ceny przeciętne b y ły : 1 8 7 0  1871
Od 1. Stycznia do Czerwca włącznie, za fun t wiedeński.

Za węgierskie i serbskie na w półtłuste 
Za wołoskie . . . . . .
Za węgierski i serbski tow ar eksportowy 4 5 0 — 60 0  

funtów para  . . . •____

cnt.
26%o
26

30

cnt.
27
26

29%o
S p r z e d a n o :

Od 1
Do Górnych W ęgier 
Do W iednia 
Do P rag i 
Przez Bodenbaeh 
Dla konsumeji P esz tu  Budy 
T ransito  przeszło

1870
Stycznia do Czerwca w łącznie.

2 3 .6 6 0  sztuk 
2 4 8 .5 8 0  „

2 5 .1 2 0  „
8 9 .2 6 0  „

1 4 6 .0 1 0  * 
1 8 .9 1 0  „

1871

8 .1 6 0  sztuk. 
1 1 6 .7 3 0  „

7 .3 1 0  „ 
1 8 .8 1 0  „ 
7 8 .0 8 0  „
10.200 „

Razem

D o p ę d z o n o :
Z Dolnych W ęgier 
Z Siedmiogrodu
Z Serbji . . . .
Do tego rem anent z 1. Stycz. 18 7 0  i 1871

5 8 8 .8 5 0  sztuk 2 3 9 .2 9 0  sztuk.

1870  
2 5 6 .2 3 0  sztuk.

5 5 .3 4 0  „
2 3 5 .1 6 0  „

4 2 .1 2 0  „

1871 
1 5 3 .6 4 0  sztuk. 

21.000 n 
6 5 .3 5 0  „
3 8 .3 0 0  „

Razem 5 8 8 .8 5 0  sztuk. 2 7 8 .2 9 0  sztuk.

W artość przeciętna włącznie z 1 ,2 0 0 .0 0 0  cetn. paszy wynosiła 
reńskich 3 5 ,3 8 5 .0 0 0 . W artość eksportow anych przez Bodenbaeh 8 8 .0 0 0  
sztuk świń obliczało się na reńskich 6 ,8 0 0 .0 0 0 . N iedobór za r. 1871 
wynosiłby podług pierwszego wykazu półrocznego, naw et choćby drugie 
półrocze pomyślniejszem było, przeszło 3  miliony reńskich przy eksporcie, 
suma dla naszej krajowej produkcji niezawodnie dotkliwa.

Produkcja atoli na wielkie rozmiary w ostatnim  czasie pomyślnie 
wzmaga się w W ęgrzech, gdyż podług ostatniego tabelarycznego zesta­
wienia wynosi ilość świń 4 ,0 0 0 .0 0 0  sztuk.
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W  sto su n k u  do innych, ra s , zdaje  s ię , że św inie w ęgierskie n ie- 
zrów nanem i są  co do osad zan ia  tłu szczu , m im o to  je d n a k  od b y t ich 
za g ran icę  nie je s t  odpow iedni.

N iek tó re  in n e  k ra je  w y stęp u ją  z siluem  w sp ó łu b ieg an iem  s ię , 
k tó re  n aw et g roźnem  s ta ć  się może, p rzy  b ra k u  odpow iedniej baczności 
w postępow aniu .

1. S e rb ja , od daw n a  nasza  ry w alka.

2 . A m eryka, k tó ra  od ro k u  do rokn  coraz w iększe ilości tłu szczu  
do E u ro p y  p rz y sy ła , czasem  po cenach które nam  w spó łub iegan ie  
u tru d n ia ją .

3 . P o lsk a , k tó ra  ja k  u. p. w tym  roku n a  w szystk ich  n iem ieck ich  
ta rg a c h  w y s tą p iła  z tow arem  sw oim  w w ielk ich  ilościach , a  k tó ra  p rzy tem  
um ie go dostarczyć po ta k  n isk ich  cenach, że n . p . n a  ta rg o w isk u  
w iedeńskiem  więcej j e s t  św iń z P o lsk i an iże li z W ęg ier.

P rzy czy n y  i sk u tk i te j  k o n k u ren c ji pochodzą częścią z różnicy ra s , 
częścią z cen targ o w y ch , częścią zaś ze stosunków  transp o rto w y ch . E asa  
w ęg iersk a  tu czo n a  w m asach  w ym aga wiele c z a s u , paszen ie  w całych  
g rom adach  n ie  da się ta k  szybko rozpocząć ja k  u pojedynczych zw ierząt; 
karm iący  na wielkie rozm iary  szczególną n a  to zwrócić w inien  u w a g ę , 
ab y  p rzez  forsow ne tuczen ie  n ie  n a raz ić  się n a  n iebezpieczeństw o n ie ­
m ożności tra n sp o rto w a n ia  zw ierząt.

E a sa  se rb sk a  tuczy się  prędzej i ła tw ie j, a  podczas gdy  tam  
w roku  pom yślnym  obfity zbiór kuku ru d zy  i żołędzi czuć się  da je  przez 
tań szą  przedaz trzody , co oczywiście w ypęd pow iększa, my drogo  p asio ­
nego naszego tow aru  bez s tra ty  pozbyć nie m ożem y.

E asa  po lska gdzie się pojaw i, je s t  tow arem  bardzo  poszukiw anym  
n a  m ięso. J e s t to  ra sa  ciężka, grubo  kośc ista , k tó rej m ięso tw arde  i nie 
b ia łe , nie d a  się porów nać z naszem i d e lik a tu em i ra sam i. M im o -to  
w p rzec iąg u  dwóch la t, w k tó ry ch  po trzeba  m ięsa  w ieprzow ego się 
w zm ogła, z y sk a ła  ona rozpow szechnienie , ta k  że św in ie  tuczn e  przez 
K orszycę n ad  g ra n ic ą  ro ssy jsk ą , d ro g ą  na  O s tra u , chude zaś z B ia ły  
do A u s trji , Czech, S ak so n ji i P ru s  ko losalny  od b y t z n a laz ły .

P o lsk ie  św in ie  sp rzed a ją  s ię  po 5 — 6  z lr . tan ie j od św iń w ęg ie r­
sk ich , czem konsum cji n a jlep ie j odpow iadają,

W W ęgrzech  są  w praw dzie  także  dw a g a tu n k i, m ające  p re ten sję  
do m iana ra s  m ięsnych , lecz m ięso ich n aw et gdy na w pół tylko są 
dokarm ione, ju ż  tłuszczem  je s t  p rzero śu ię te  a  p rzy tem  pośledniej jakości, 
przezco nie odpow iada w ym aganiom  zagran icy . B rak  ten  stosow nego 
to w a ru  m ięsnego w h a n d lu  naszym  uczu liśm y do tk liw ie  m ianowicie w tym  
roku . N iedobór k tó ry  powyższy wykaz tab e lary czn y  p rzed staw ia , w tern 
m a sw oją przyczynę, n iechaj ci zatem  k tó ry ch  in te re sa  w państw ie  na- 
szem  rolniczem  są  tem  zagrożone, b aczną  zwrócą na  to u w ag ę .

W ęgry z S iedm iogrodem  m ogą e k s p ir t  swój znacznie jeszcze po­
większyć, i chociaż po trzeb n e  do tego środki nio d ad zą  się  tu  w sposób 
w yczerpujący p rz y to c zy ć , to je d u a k  pew ną j e s t ,  że pom im o m nóstw a 
t łu s ty c h  św iń pozostaniom y w ty ła , je ś li nie d o starczy  my tak że  m ięsnych 
w odpowiedniej ilości, co w drodze k rz y żo w a n a  osiąg n ąć  m ożna.
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Miarę zachować w cenach, jakie z biegiem czasu nastają, jest 
drugim warunkiem koniecznym do utrzymania targu , albowiem jeśli 
węgierskich roczniaków para kosztuje 50— 60 z ł r . , serbskich natomiast 
tylko 3 0 — 35 z l r . , to przyjąwszy normalne ceny za paszę, tuczenie na 
naszą szkodę wypaść musi. Polskie świnie już i ta k , jak to nadmie­
niliśmy, taniej od węgierskich sprzedawane bywają.

Nareszcie jako istotne ułatwienie eksportu należy uważać tanie 
komunikacje, które u naszych krajowych instytucji kolejowych niestety 
bardzo wiele pi zostawiają jeszcze do życzenia.

R o z m a i t o ś c i .

Choroba korzeni roślin zbożowych. W r. 1867. 
dostrzeżono w Anglji zgniliznę korzeni pszenicy. Ta choroba, którą 
w wielu miejscach w Niemczech również odkryto, była przypisywana 
nadmiarowi wilgoci. W okolicach niższego Renu znaleziono ją  na rolach 
średnich i ciężkich. Rośliny wydawały jedno źdźbło lub dwa, które 
przedwcześnie dojrzewały i rodziły ziarno skarłowaciało; szyja korzeniowa 
była czarna i strup ieszala, podczas gdy źdźbła zdrowe tegoż krzaku 
miały korzeń zdrowy. Powodu trudno było się domyśleć; zwierząt i pa­
sożytów żadnych nie dostrzeżono, mimo skrzętnych poszukiwań.

W roku przeszłym choroba ta pojawiła się znowu, mianowicie 
w Poznańskiem, na Szlązku i w Saksonji. Dotknęła ona nietylko ozi­
miny, lecz także jęczmiona i owsy, nawet dziko rosnące trawy i perz; 
korzenie wszystkich tych roślin okazały w początku choroby zgrubienie 
kory, pod którą znaleziono substancję owalną, żółto zabarwioną, przyle­
gającą silnie do tkanki korzenia. Nie zbadano dotąd przyczyny tej 
choroby, której skutki są istotnie przerażające. Żniwo redukuje się 
do czwartej części, a ziarno dojrzewa tak nierówno, że podczas zbioru 
napotyka się w kłosach wszystkie perjody wegetacji, od zawiązku ziarna, 
aż do ziarn dojrzałych, lecz wątłych.

Rolnicy okolic wspomnianych są w obawie, że jeżeli badanie na­
ukowe wykaże jako przyczynę tej choroby pasożyta lub grzyb jaki, 
przeciw którym wszelkie zaradzenie jest niemużliwem,, to będą zniewoleni 
zaniechać całkowicie uprawy zbóż, która w takich warunkach nawet 
wydatków opłacić uie zdoła.

Jak ostrożnym być należy przy transporto­
waniu zwierząt koleją żelazną, dowodzi fakt następujący: 
do pewnej stacji kolei zachodniej w Anglji przybył transport 62 sztuk 
trzody chlewnej, pomieszczonej w dwóch wagonach. W drugim wagonie 

' znajdujące się 31 sztuk były tak chore, że odbiorca nie chciał ich 
przyjąć. Przywołany weterynarz zastał 4 sztuk już nieżywych, a 16 
wnet zabito. Jedenaście sztuk tylko żyło jeszcze, lubo na pozór bardzo 
bliskich zdechnięcia. Po dokładnem obejrzeniu wagonu wyszło na jaw,
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że służył on bezpośrednio przedtem do przewozu soli kuchennej, i że 
trzoda resztki tejże zajdujące się na podłodze wylizała, a pozbawiona 
wo'dy, dostała zapalenia kiszek. Owe jedenaście sztuk pozostałych wyra­
towano wymiotami, środkami drażuiącemi i obfitem dawaniem ciepłej 
wody do picia.

W iadom ości bieżące.
Śmierć JLiebiega. Na dn iu 18. kwietnia umarł w Mona- 

chjum bar. Justus Liebig, który pracam i swemi tak ogromne zasługi 
położył w gospodarstwie wiejskiem. W przyszłym zeszycie zastanowimy 
się bliżej nad znaczeniem jakie nauka jego miała dla rolnictwa, dziś 
ograniczymy się na podaniu krótkiego życiorysu tego wielkiego męża.

Urodził się on w Darmsztadzie 12. maja 1803. Pierwsze studja 
swoje odbył w książęcem gimnazjum. Gdy mial lat 15, ojciec jego, chcąc 
zaspokoić jego żądzę wiedzy, oddał go do aptekarza w Darmsztadzie p. 
Heppenheim. Nauki swoje ukończył na uniwersytecie w Bonn. Nim je­
szcze miał lata żądane, zdał doktorat i przeniósł się na lat kilka do 
Paryża (1822), gdzie się zapoznał z uczonymi chemikami francuskiemi: 
Dumas, Gay z Lussac, Pelouse etc. W Paryżu utrzymywał się ze skro­
mnej pensji jaką mu dawał W. ks. Heski. Po powrocie do Niemiec, 
mając lat 22 zaledwo, otrzymał pozwolenie i środki na założenie przy 
uniwersytecie w Giessen, kboratorjum , które się tak stało rozgłośnem i 
z którego wyszli tacy mężowie jak  Freysensius, Hoffmann, Gregory, 
Johnston, Playfair, Risler etc. W. ks. Heski Ludwik I I  zrobił go baro­
nem dziedzicznym w r. 1845, gdy prace jego zwróciły nań uwagę uczo­
nego świata. Potem zajmował Liebig katedry cbemji w Heidelbergu i 
Monachjum, gdzie go też śmierć zaskoczyła. Liebig był członkiem wszy­
stkich akademji naukowych św ia tt; był członkiem korespondującym aka- 
demji franc., od 1 861 ; członkiem tow. królewskiego w, Londynie; otrzy­
mał wielki medal zwany Copley-medal.

Wiadomości z  oddziałów. Dnia 24. maja odbyło się 
Walne zgromadzenie Oddziału Rudeńsko-Gródeckiego, przy nadzwyczaj 
ożywionym udziale członków. Członków obecnych było 88.

Samo przystrojenie sali w festony z zieleni i kwiaty, jakoteż 
solenne stroje członków wskazywały, że celem zebrania obok odby­
cia walnego zgromadzenia jest dopełnienie jeszcze innej uroczystości.

uroczystość ta pozostanie na zawsze pamiętną i drogą wszystkim 
członkom Oddziału i stanowić będzie ich dumę, jakoteż piękną kartę 
w dziejach oddziału; szło bowiem o doręczenie medalu Towarzystwa, 
który VI Rada ogólna Towarzystwa gospod. jednogłośnie przyznała 
przewodniczącemu Oddziału Rudeńsko-Gródeckiego Wmu Henrykowi 
Jance w uznaniu jego niepospolitych zasług w obec kraju i Towarzy­
stwa — jako też o doręczenie zastawy srebrnej, którą członkowie 
Oddziału w dowód wdzięczności swojej przewodniczącemu za tak świe­
tne przewodnictwo ofiarować postanowili w upominku. Pierwszego do-
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pełnił delegowany do tego od Komitetu zastępca przewodniczącego p. 
Edward Weisman, drugiego p. Józef Gizowski z serdecznemi przemo­
wami. Prawdziwie zaś rozrzewniającą była chwila, gdy zacny jubilat 
odpowiadając na przemowy ze zwykłą sobie skromnością, odsuwał wszel­
kie zasługi od siebie, a zlewał je na Oddział i członków jego. Po 
dopełnieniu tych uroczystości przystąpiono do załatwienia porządku 
dziennego, jak zwykle nader obfitego, a następnie do losowania przed­
miotów pomiędzy członków obecnych. Nad wieczorem dopiero rozjechali 
się wszyscy z tem podniosłem uczuciem, jakiem przejmuje podobna 
chwila — a dzień 24. maja 1873 r. pozostanie na zawsze miłą pa­
miątkę w sercu wszystkich należących do Oddziału Kudelskiego. Oby 
i inne Oddziały mogły święcić niebawem uroczystość podobną! Dodać 
też winniśmy jeszcze, iż nadeszły telegramy od Towarzystwa Opieki 
narodowej i od Oddziału Lwowskiego, -łączące się z tą uroczystością.

Wystawa powszechna w Wiedniu. Wystawcy angiel­
scy machin i narzędzi rolniczych postanowili me brać udziału w kon­
kursowych próbach, które się mają odbyć podczas wystawy. Za przyczynę 
podają, że przy ogromnej ilości maszyn i narzędzi wystawionych, które 
w tym konkursie udział brać mają, sprawiedliwe ocenienie jes t niemo­
żliwe, przez co ani publiczność zdania o dobroci ocenionych narzędzi n a ­
brać nie może, ani też fabrykanci żadnych korzyści odnieść nie mogą. 
Przytem koszta dla wystawców znacznie by się powiększyły.

Z .Bossji  zameldowano na wystawę 28  koni ras rozmaitych z naj­
sławniejszych stadnin. f

Węgrzy wystawiają beczkę olbrzymią zawierającą 2000 wiader. 
Bednarz, który to arcydzieło zrobił, dostał od rządu drzewo na klepki 
darmo, jak  też i daremny transport do Wiednia. Ma on tylko obowiązek 
ustawienia beczki swoim kosztem, za co mu takowa po wystawie na w ła­
sność pozostanie.

Gospodarze, którzy zwiedzać będą wystawę powinni zwrócić uwagę 
swoję na kompletuj zbiór ziemniaków wystawiony przez Dr. Pietruskiego, 
docenta akademji w Eldenie. Zbiór ten sk łada  się z 66 4  odlewów gi­
psowych przedstawiających bulwy i g łąbie  332ch rodzajów albo odmian 
ziemniaków, marchwi i buraków i przedstawia zarazem próbę ułożenia 
w pewien system 301  odmian ziemniaków. Ziemniaki te dzieli pan P ie -  
trusk i na  trzy g ru p y :  wczesne, średnie i późne. Następnie przychodzi 
podział podług fo r m y : długie, podłużne i krągłe. Potem podług osa­
dzenia oczek: czy głęboko, czy średnio, czy też płytko osadzone. I  tak 
dalej, różne oznaki służą do rozgatunkowania tej znacznej ilości ziemnia­
ków. Co do zawartości krochmalu to najmniejszą bo 1 1 . 4 °/0 miała ol­
brzymia piaskowa kartofla, zaś najwyższą 24 .9°/0 cebulka z Voigdehagen. 
N aturalne zabarwienie bulw olejnemi farbami na odlewach gipsowych 
je s t  oddane.

Perjodycajne wystawy i konkursa na wystawie 
wiedeńskiej, odbędą się w czasie następującym:

od 31. maja do 9. czerwca, wystawa bydła i owiec, świń, kóz, 
osłów i mułów;



od 23. do 26 czerw ca, próby narzędzi do upraw y okopowizn 
służące, to je s t  do kartofli, bu jaków , kukurudzy  i t .  d.

od 27 . czerw ca do 2. lipca, próby żn iw iarek , ko sia rek  g ra b ia ­
rek , p rze trzęsaczy  i spychaczów;

od 11 do 18. lipca, próby o rk i parow ej, m locarń, e lew atorów  do 
słomy, m łynków  i sortow ników  zastosow anych ta k  do ręcznej, k iera tow ej 
ja k  i parow ej obsług i;

od 2 1 . do 25. lipca, próby w szelkiego rodzaju  upraw y parow ej, 
pługów  zw yczajnych na  ro lach  i  now inach, siew ników , bron i walców;

. 1 8; do, 2}' SierPn ia, próby m aszyn i narzęd z i służących do 
upraw y i obrabiania lnu, w  k tórym  to czasie odbędzie się kongres 
m iędzynarodow y, d la  obm yślenia środków  podniesienia up raw y  lnu •

od 18. do 27 . w rześn ia , w ystaw a koni i w  tym że czasie w yści­
g i m iędzynarodow e;

, ° d \8- ,do 2 7 • w rześllia , w ystaw a p tac tw a , drobiu i  gołębi, psów, 
królików , kotów  i r y b ; ^ ’

od 4. do 6. paźd z ie rn ik a  w ystaw a dziczyny żyw ej i zab ite j i 
w  tym że czasie w ystaw a produktów  gospodarstw a m lecznego, jako to : 
m leka, śm ietany, m asła , serów  i p rzetw orów  chem icznych z  m leka 
przyczem  przedstaw ione będą p rzy rządy  do chłodzenia, z ak w aszan ia ’ 
konserw ow ania m leka, do w yrobu serów  i za razem  modele i p lany m le­
czarń , piw nic do przechow yw ania m leka, suszarń  do serów  i t. p 

 ̂ P ró b y  ma,szyn i narzędz i odbywać się będą cz te ry  m ile za  W ie ­
dniem  w  m ają tk u  Leopolsdorf, p rzy  s tac ji kolei S ilberb run , o dwie mile 
od W iedn ia  w m ają tk u  G u ttendo rf, p rzy  s tac ji kolei G utenhof-Y elm .

* W am aw skie Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu- Stan instytucyj kredytow ych rolniczych musi być dla nas zawsze 
bardzo ciekawym. Nie mamy ich wiele, a powinniśmy mieć ich znacznie 
więcej. W arszaw a jak zawsze prawie, przoduje i w tej sprawie. P row in­
cja zwraca na m ą uwagę, i podług je j instytucyj s ta ra  się o zaprow a­
dzenie podobnych u siebie. Pominąwszy ustalonej już trw ałości i rozwoju 
Iow arzystw o Kredytowe Ziemskie, najważniejszą instytucją kredytową, 
stara jącą  się przynajm iej być przeważnie oddaną rolnictwu, je s t  W ar­
szawskie Towarzystwo Wzajemnego K redytu. Damy tu o niem treściowo 
sprawozdanie z r. 1 8 7 2 , aby zaznaczyć jego rozwój i zachęcić innych do 
naśladowania.

Owóż Towarzystwo z końcem r. 1872  liczyło 941 członków z ka-
31599ns n n br0 t° Wym 3 5 2 >280  a  PorQcz<>nym dziesięć razy tyle, czyli

, ’ 7 ,*! ra’ ®-re(ty t czyli udział jednego uczestnika wynosi średnio 
rsr. 0 , /4 4  kop. 7 4 .

rzystą ją  ^ rz *̂ioC7'oaej ogóluoj liczby członków tow arzystw a, ko-

a) Aa podstawie osobistej odpowiedzialności (to je s t bez zabeznie- 
p iow enia m aterjalnego i bez poręczenia drugiej osoby) 8 5 6  osób na su ­
mę ruo ., o) na podstawie zabezpieczenia hypotecznego 71 osóh

257SS68 rub° ,352 0  kem” ", zabezP f  zeniem te?°  na kauci aA  w sumie 
rub. 2 U kop.; c) na podstawie zabezpieczenia pap ieram i pu-

Eolnik, Tom X II.
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bliczneroi 6 osób na sumę 12,600 rub., z zabezpieczaniem papierów 
nominalnej wartości 14,900 rub.; d)  na zasadzie poręczenia drugiej o- 
soby odpowiedzialnej 8 osób, na sumę 15,500 rnb.

Od początku założenia towarzystwa po dzień 31. Grudnia 1872 r. 
zażądało kredytu czyli udziału w towarzystwie 1,514 osób na sumę
6,372,600 rub. haltedT tax ’-

Z cyfry powyższej zmniejszono kredyta o 1,343,300 rub.; zażądano .
zabezpieczenia w papierach publicznych od 292 osób na 719,550 rub.; 
pozostało nieopłaconych wniosków od 198 osób na 524,350 rub.; nako- 
niec 83 podań żostało jeszcze niezdecydowanych na 262,600 rub. W taki 
sposób z ogólnej sumy na jaką nastąpiły żądania kredytu, 573 osobom 
kredyt ten został zmniejszony o 2,849,800 rub.. a wyznaczony został 
jak wyżej przytoczono 941 osobom na sumę 3,522 800 rub.

Całkowity obrót ze wszystkich operacyj towarzystwa wynosił od 
9. Kwietnia do 31. Grudnia. 1872 roku 19,856,363 rub. 55 kop.. Ogólny 
zysk towarzystwa z tych operacyj w ciągu pomienionego okresu 'Wyniósł 
31,459 rub. 82%  hop,, ale ponieważ w ciągu tegoż okresu różne koszta 
administracji wyniosły 13,315 rub.9 kop., pr/eto na czysty zysk z ope­
racyj towarzystwa pozostało 18,144 rub. 73 V2 kop. Z tej sumy zarząd towa­
rzystwa potrącił 10%  na utworzenie funduszu zasobowego; pozostałe 
zaś 16,214 rub. 39 kop., zarząd przeznaczył na dywidendę dla uczest­
ników towarzystwa, która, przy ogólnej ich liczbie i przy wniesionych 
przez nich do kasy towarzystwa kapitałach, wyniosła 9%  od wniesionego 
przez nich do kasy towarzystwa kapitału. Wypłata tej dywidendy człon­
kom towarzystwa obecnie dokonywa się. (K. r.)

Gazeta Przem. rękodzielnicza donosi: Głownem i dość ważnem 
następstwem tegorocznych kontraktów kijowskich jest zawiązauie 
się kilku towarzystw akcyjnych w celu założenia 
i prowadzenia cukrowni. O trzech takich towarzystwach 
wiemy na pewno.

Odpowiednie projekta wkrótce zostaną przygotowane i przedsta­
wione właściwej władzy do zatwierdzenia.

Ta dążność poniekąd jednostronna do zakładania u nas cukrowni, 
da się łatwo wytłumaczyć nader wysokiemi korzyściami jakie te fa­
bryki dotychczas przynoszą przy rozumnym i energicznym zarządzie.

Dość powiedzieć, że 25%  rocznej dywidendy nie zachwyca je ­
szcze tamtejszych akejonarjuszów, gdyż podobnej wysokości dochód jest 
w tamtejszych przedsiębiorstwach uważany niemal za normalny. Wśród 
takiej jednak wysokości dochodów wyróżniła się w roku upłynionym 
fabryka cukru w Sobolówce. Billans jej wykazuje 63, wyraźnie sześć­
dziesiąt trzy od sta dywidendy. Co ważniejsza, rzecz to nie urojona, 
dywidendę bowiem ogólną wynoszącą rubli 192.000, jHż wypłacają 
akcjonar.juszom, tym razem na prawdę zachwyconym a nawet olśnionym, 

K apitał zakładowy Sobolówki wynosił 300.000 rubli, dopożyczo- 
no następnie 100.000 na procent 12% , i 40.000 rubli na 10% . Pro­
centa od obu tych dodatkowych kapitałów, opłacono z dochodów fabry­
ki, również wypłacono tantiemy dyrektorom towarzystwa rubli 30.000, 
dyrektorowi cukrowni rubli 5.000 i przeniesiono na kapitał zapasowy
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rubli 25.000. Po tych wszystkich wydatkach wynoszących razem
76.000 rubli, zostało się jeszcze Czystego dochodu 192.000 rubli.

Sobolówka przerabia dziennie 750 berkowców buraków. Dyrekto­
rem jest były uczeń cukrowni w Belnie w Gostyńskiem.

Nic też dziwnego, że akcje fabryk jeszcze nie wprowadzonych 
w ruch stoją już wyżej pari, jak naprzykład akcje fabryki stawianej 
w Spiczynie, za które płacono w czasie kontraktów po 123 za 100.

Zarząd borów rządowych w l*rusiecb stara się o 
ułatwienie posiadaczom prywatnym sztucznego zagajania przez przeda- 
wanie po kosztacli wypłodu sadzonek drzewnych ze szkółek rządowych 
w znacznej ilości. W ten sposób przedano w r. 1872 w różnych pro­
wincjach państwa pruskiego ogółem : 33 093 sadzonek drzew liściastych 
a 348.426 sztuk drzew szpilkowych; razem 381.519 sztuk.

Straty gospodarzy w Auglji w r. 1872. Już dawniej
donosiliśmy o tem, że gospodarze angielscy nadzwyczajne ponieśli straty; 
dziś możemy podać cyfry, które rzeczy wiście są zdumiewające. I  tak, 
samą stratę w bydle w hrabstwie Herefordshire podają na 3.500.000 
franków, i w tej samej pręporcji, bo 9.75°/0 stanu bydła swego utra­
ciła Anglja w r. 1871. W  Szkocji w East Lothian zbiór nietylko że 
wynosił tylko 40(l/0 średniego, ale jeszcze jakość ziarna była najgor­
szą. Statystycy oceniają stratę w samem hrabstwie Haddington na
7.250.000 franków, co wyrównywa całkowitej sumie czynszów dzie­
rżawnych tego hrabstwa. Z tego sądząc straty w całej Szkocji wy­
niosłyby 131 mil. Inni straty te oceniają aż na 165 mil. fr. Niejaki 
p. Belfrage z Samuelston gospodarujący na 160 hektarach ( l 3/4 mor­
ga =  1 hektar), oblicza straty swoje na 50.000 fr. Inny p. Christie 
z West-Hains podaje, że zbiór jego wykazał 3.752 fr. mniej aniżeli 
on wydał na zakupno nasienia i guana.

Tępienie .szkodliwych owadów. Na jaki rozmiar za 
granicą odbywa się tępienie owadów szkodliwych w gospodarstwie, do­
wodzą nam następujące fakta. Stowarzyszenie uczniów szkoły elemen­
tarnej w Yogelsheim w Alzacji wytępiło w r. 1872 26.600 chrzą­
szczy, 285 pędraków, 2564 myszy, 3U5 szczurów, 7565 gąsienic, 1 
tchórza. Natomiast ochronili ci zwykle w innym kierunku czynni 
chłopcy 245 gniazd ptaków owadożernych, przez co także nie mało 
przyczynili się do umniejszenia liczby szkodników. Jeżeli u nas sto­
warzyszenia takie prawdopodobnie zawiązaćby się jeszcze nie dały, to 
przynajmniej życzyćby należało, aby w każdej szkółce wiejskiej po­
uczano dziatwę, jaką to szkodę wyrządzają w gospodartwie owady i 
jakich to Bóg im nadał nieprzyjaciół w ptakach owadożernych, i że 
takowe ochraniać należy a nie tępić. W Wiirtenbergu wytępiono 
W przeszłym roku 230.902.000 chrząszczy. Ponieważ na każdego chrzą­
szcza liczyć można 20 pędraków potomstwa, a każdy pędrak podczas 
trzyletniego perjodu swego rozwoju zjada prawie 2 funty materji ro­
ślinnej, przeto potomstwo tych zabitych chrząszczy byłoby w nastę­
pnych trzech latach pożarło 46 mil. funtów materji roślinnej, pomi­
nąwszy już tę okoliczność, że pędraki więcej psują niż pożerają. To

2t»*
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zważywszy, przyznać musimy, że kwota 15.604 złr., które na wytę­
pienie tej ilości chrząszczy wydano, jest niczem.

Przywóz jaj. W przeszłym roku sprowadzono do Anglji i 
do Irlandji 558 mil. sztuk jaj głównie z Francji i z Belgji. Prze­
ciętny zatem przywóz dzienny wynosił 1 mil sztuk jaj, za które
płacono 5.000 ft. szt. Wielka Brytanja zatem zapłaciła w przeszłym 
roku za same tylko jaja 2.790.000 ft szt., którą to kwotę francuzcy 
i belgijscy gospodarze zarobili. Przy coraz wzmagającym się eksporcie 
tego artykułu mogliby przynajmniej mniejsi nasi gospodarze otworzyć 
sobie nową gałęź zarobku.

Wywóz sera. Szwajcarja w r. 1872 wywiozła do Stanów 
Zjednoczouych Ameryki północnej za 2.229.213 fr. sera. W roku 1871 
wywóz wynosił tylko 1.688.322 fr.

Wypadki księgosuszn ii owiec. W Recueil de me- 
decine veterinaire podaje pan Leblanc, że gdy w gminie księgosuszem 
nawiedzonej, pewien włościanin u którego już 4 sztuk bydła zabito, 
swoich 3 krów przyprowadził do owczarni, zachorowało ze stada 209 
sztuk liczącego od 21. do 31. maja 1871 r. sztuk 12, z których 9 
zdechło.

Mrtoy wyrządziły ogromne szkody w winnicach francuzkich i 
jak donoszą z Bordeaux i Szampanji, więcej niż połowa winnic jest tam 
zniszczoną i nie można się nawet spodziewać winobrania. Źle zatem 
będzie na rok przyszły z prawdziwym szampanem, chociaż fabrykanci 
i na to poradzą, zaopatrując francuzkiemi etykietami musujące wina 
francuzkie i węgierskie.

Kurjer rolniczy pisze: Wiadomo, że słynny Król kolejowy 
Strousberg jest właścicielem rozległych dóbr Krasnosiele w gubernji 
Płockiej. Otóż sławny ten bankier, uchodzący za miljonera nad miljo- 
nerami, nie bardzo tak znowu świetnie wyszedł. Naciśnięty przez wie­
rzycieli przeniósł się z Berlina do Londynu. Wszystkie zaś jego nie­
ruchomości ziemskie obciążone są znakomitemi wierzytelnościami domu 
S. Bleichroder i Towarzystwa dyskontowego w Berlinie. Pałac zaś 
b. króla znajdujący się przy ulicy Wilhelma w Berlinie, zabrał Bank 
zjednoczony w Wiedniu. Sic transit gloria mundi.

Stan urodzajów.
W G alic ji obraz stanu urodzajów układa się następująco podług sprawo­

zdań, które nam łaskawi korespondenci nadesłać raczyli:

Czortkowskie nad Seretem (20 maja). Pszenice na czarnych zie­
miach bardzo dobre, bo deszcze obflte w połowie maja i kilka dni cie­
płych korzystnie na nie wpłynęły; na glinkach są one o wiele gorsze,
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zaostrzone i dotąd nie straciły  jeszcze żółtego koloru; wcześny siew 
je s t najgorszy, lecz przy pomyślnych warunkach je s t nadzieja, że się 
i on poprawi i przynajm niej co do jakości ziarna średnio dobry plon 
wyda. Żyta popraw iły się również cokolwiek, lecz były  już tak  liche, 
że w najlepszym razie tylko na m ierny urodzaj liczyć m ożna; na 
włościańskich niwach przeorano wiele żyta pod hreczkę. Jęczm ień nie­
równy, część zakdw ie teraz powschodzila, rzędowo .siany powszechnie 
o wiele lepszy i równiejszy. Owies ucierpiał mocno przez suchą i zimną 
wiosnę. K oniczyna i m ieszanki bardzo piękne. Kzepak kw itnie trochę 
nierówno, w ogóle jednak  dobry, przymrozki niewiele mu zaszkodziły 
o ile teraz o tern sądzić m ożna; pojawiające się zrazu w wielkiej 
ilości cbrząszezyki, zginęły w skutek zim na i wiatrów. Ziemniaki na j­
wcześniejsze za le jn io  wschodzą. K ukurudza późniejsza wschodzi dobrze, 
wcześna żółta d wcale nieobiecująca. Chwastów mnóstwo w jarzynach , 
teraz jeszcze nietrudno o plewiaczy, lecz wkrótce da się uczuć b rak , 
bo i okopowe rośliny zarośnięte mocno, wymagać będą dużo ręcznej 
roboty.

Tarnopolskie w okolicy Grzymalowa (22. maj.i). Pszenica ładna; 
deszcze od dwóch tygodni przepadające bardzo jej posłużyły, miejscami 
nawet w ybujała, i będzie m usiała być skaszaną. Żyto po deszczach 
także się popraw iło ; nie można jeduak oDiecywać sobie bardzo obfitego 
sprzętu, bo zim na w kwietniu i na początku maja wielo mu zaszkodziły. 
Jęczm ień ładnie bardzo powschodzil i dobre robi nadzieje. Owies ró ­
wnież bardzo ładny. Koniczyny gęste i ładne, ju ż  się koszą, na wio­
snę pozasiewane już powschodziły. Mieszanki także ładnie w yglądają. 
Siano łąkowe dobry obiecuje zbiór. Kartofle wczesne schodzić zaczynają, 
póz'niejsze są pod wierzchem ; burak i pod zimę zasiane gorzej powscho­
dziły jak  wiosenne, k tóre ładnie wyglądają. Owoce po ociepleniu się 
powietrza dopiero kwitnąć zaczę ły ; teraz są w najsilniejszym kwiecie. 
P łaca  dzienna dziewki wynosi 15— 2 0  centów, parobka 3 0 — 4 0 . ctn.

Tarnopolskie kolo Mikuliniec (1 3 . m aja). Pszenica, wyszła 
z zimy bardzo dobrze, naw et z wiosny mocno bujać zaczyna ła ; d ługa 

jed n ak  posucha w strzym ała jej wzrost i jes t nadzieja, że nie wylęgnie. 
Z yto  na wiosnę ładnie wyglądało, jednak zimno i bardzo d łu g a  posucha 
znacznie go poszkodzily; teraz je s t cienkie, rzadkie i bardzo tylko średni 
urodzaj obiecuje. Siejba jarzyny zaczętą została już 15. m arca ; jednak  
brak  zupełny deszczu nie dal ziarnu wschodzić, to zaś które zeszło, zo­
stało mrozem uszkodzono tak , że teraz jarzyny są rzadkie i n ik łe , do­
piero deszcz, który nas pierwszy raz odwiedził 10. i 11. maja może im 
trochę pomoże. W  miejscach, gdzie się nie spieszono ze siejbą a siano 
rzędowo, daleko lepsze zboża, zeszły równo i gęściej. Konicze bardzo 
ładnie przezimowały a przy sprzyjającej porze mogą być bardzo dobre. 
W yki i mioszanki ledwie zeszły i nieprędko z nich pożytek dla inw en­
tarza będzie. Siano łąkowe przy bardzo obfitych deszczach może być 
dobre. Kartofle gdzie bardzo wcześnie w zimowe rzędy posadzone, za­
czynają wschodzić, jednak  są miejsca gdzie je  dopiero sadzić ukończono.
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B u ra k i od k ilk u  ty godn i posadzone, ledw ie się  p o k a zu ją . R zepak i w m aju  
w pierw szym  kw iecie zm arz ły , jed n ak  po dwóch d o b ry ch  deszczach trochę  
się  odżyw iły i dalej kw itną , jed n ak  wielkiego p lonu n ie  ob iecu ją . ' Owo­
cowe drzew a dopiero te raz  d l i  z iraua i posuchy  k w itn ą ć  zaczypają .

Złocsowskie koło Zborowa (22. m aja). P szen ica  p rzez z im na nie 
u c ie rp ia ła , obiecuje p lon obfity , m iejscam i zan ad to  b u jn a , wszędzie b a r-  
dzo chw astam i p rzero śn ię ta . Ż y to , k tó re  b a rd zo , ład n ie  z zim y wyszło, 
z rzad ło  z pow odu zim nej wiosny, w szakże obiecuje p lon  m ierny  tam , 
gdzie go n ie uszkodzi! g rad  1 8 . m a ja  o g o d z in ie  1 0  w ieczór. Jęczm ień  
w ogóle ś re d n i, w sku tek  z im na bow iem  wczesny mocno u c ie rp ia ł ,  pó­
źn iejszy  lepszy. R ola u lew am i z b ita  tam u je  go we wzroście. Owies po- 
w schodził rzadko , bo m u te m p e ra tu ra  n ie  sp rz y ja ła  i ro la  od ulew za­
sk o ru p ia ła . K oniczyna i m ieszanki p iękne. Ł ąk i u lew am  i mocno zam u­
lone. Sadzenie ziem niaków  ju ż  ukończono. W  m aju  b y ły  trzy  ulew y, 
k tó re  w wielu m iejscach rolę sp łu k a ły  lu b  z b iły , o s ta tn ia  u lew a d n ia
18 . m aja  t rw a ła  w ieczór od  godziny 9 — 11 i b y ła  po łączona  z silnym

gradem , k tó ry  uszk o d z ił w w ielu m ie jscach  żyto zaczynające  się w y-
k łaszać .

Bełskie (1 8 .  m a ja ' .  Pszen ica  zżółkła  przez z imna, b a rd zo  za ­
chwaszczona. Ż y to  dobre  należy do wyjątków. S z a m p a ń sk ie  j u ż  się 
kłosi,  w ogóle wszystkie ży ta  rzadkie .  Jęczm ień  także u c ie rp ia ł  przez 
zimna, krzewienie postępu je  bardzo  leniwo. Owies powschodził dobrze
i nie źle  się krzewi. Koniczyna mocno w jes ien i  przez myszy przerze ­
dzona, te raz  wolno się podnosi,  a oczy gospodarza  zwrócone są  na  nią.  
T raw y  są gęste  ale nadzwyczaj n iskie,  ł ąk i  po trzebu ją  . c iep ła  i deszczu, 
zbiór s iana  może być dobrym . Kartofle  jeszcze nie wschodzą. Rzepaki  
b a rdzo  ład n e ,  ceny podobno nie ma i dla  tego n ik t  jeszcze nie sprzedał .  
R obotnik  ła twy,  za  nową pszenicę ofiarowuje  m ły n  parowy w S oka lu  
10  z ł r .  z dostawą do l is topada .

Kołomyjskie (1 7 .  m aja).  Pszenica  piękna, obawa tylko czy nie 
polegnie.  Ż y to  uc ierp ia ło  przez zimno i posuchę i roku je  p rzy  s p rz y ja ­
jącym  powietrzu  ledwo zbiór średni .  Jęczm ień  nierówno p o w s c h o d z i ł ; po 
deszczach się poprawił,  zachwaszczony ty lko  mocno j  a k  wszystkie j a r z y ­
ny. S tan  owsa t a k i  sam. Koniczyny dobre gdzie  myszy nie u szk o d z iły ;  
m ieszanki  ledwo powschodzily . O sianie  łąkowem n ie 'd a  się jeszcze nic 
s tanowczego wypowiedzieć, bo w egetac ja  n azby t  w s trzym ana .  Z iem niak i  
wschodzą dopiero, k u k u ru d z a  również; u c ie rp ia ła  przez z im na i je s t  c a ł ­
kiem żółtą ,  b u ra k i  wschodzą również, w ogóle wegetacja  bardzo w s trzy­
m ana .  J a b ł k a  kw itną  obficie, g ruszk i  mniej,  owoce pestkowe kw it ły  dość 
obficie, nie  da  się j ed n a k że  osądzić jeszcze,  czy nie uc ie rp ia ły  przez  zi­
m na  i mróz. Grochy mizerne, wyki choć mało ale lepsze. T y ton ie  dop iero  
zaczynają  się sadzić. R z ep a k  w kwiecie mało uc ie rp ia ł .  Zimno, posucha  
i dwa mrozy po sobie nas tępu jące  w ogóle n a  wegetację  źle p o d z ia ła ły .

Stanisławowskie koło Tyśmienicy (23 . m a ja ) .  P szen ica  bardzo 
piękna. Mroźne w ia try  od 20. kwie tn ia  do pierwszych dni m aja  o tyle
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żyto uszkodziły,  że s łabsze  trzeb a  było przeorać,  a silniejsze średn i  plon 
rokują .  J ę c zm io n i  i owsy dobrze ze ,z ły .  Koniczyna miejscami w yg inę ła  
pod śniegiem, miejscami przez myszy z je d z o n a ; przy  w ilgotnej wiośnie 
jodriak dobrego plonu spodziewać się należy, k o n iczy n a  podsiana  t raw am i 
bardzo  ład n a .  Siano łąkowe dość b u jn e .  K u k u ru d z a  wcześnie posiana  
nie wschodzi, z ia rna  zbu tw ia ło ,  bo w ziemi za dużo wilgoci a  za m ało  
c ie p ła ;  później s iana  k u k u r u d z a  zaczyna  dopiero wschodzić, około Ig o  
czerwca zacznie się o b g a d y w an ie  jej .  Dzień  m ęzki  roboczy kosztował 
25  cnt. ,  żeński od 15  do 18  cnt.

Stryjskie  (2 0 .  m aja ) .  Pszenica  w ogóle bardzo ł a d n a  i gęsta ,  
miejscami ju ż  w początku tego miesiąca  m usiano  zrzynać. Ż yto  szam ­
pańskie,  krzyca ju ż  wykloszone, g a tu n k i  późniejsze k łoszą się, podczas 
o s ta tn ic h  deszczów znacznie  się poprawiły ,  więcej niż średn iego  zbioru 
można  się spodziewać. Jęczm ień wszędzie bez w y ją tk u  ład n y .  Owies 
rokuje  dobry sprzęt .  Koniczyna i mieszanki ładne ,  ale d la  z im na niskie.  
K arto fle  dawno posadzone, o s ta tn ie  powodzie dużo szkody w ł a n a c h  
świożo sadzonych porobiły ,  nie wielkie roku ją  nadzie je .  D rz e w a  owoco­
we dotąd  prawie nie kwitły ; czy mróz kwia t  z w arzy ł ,  czy z imne wia try  
otrzęsły, dosyć że owoców mieć nie będzieny.  Męzki dzień pieszy ko­
sz tu je  3 0  cn t. ,  z siekierą  3 5  do 4 0  cn t. ,  kobiecy 2 0  do 2 5  cnt.  Koniec  
kw ie tn ia  by ł  zimny, w ie trzny ,  p rzep la tan y  śniegiem, którego opady b y ły  
niezwykle w tej porze wielkie. I g o  m aja  mieliśmy mróz, 3go zdaje się 
k w ia t  d rzew  owocowych zniszczył.  Dnia  l i g o  m aja  ulowa tak  wielka, 
iż w przeciągu k ilku godzin mieliśmy w całej okolicy powódź jakie j  lu 
dzie od 6 4  roku  nie pam ię ta ją ,  rzeki poodm ien ia ły  k o ry ta ,  p o zab iera ły  
najżyźniejsze  ła n y  obsiane zbożem, a  b u jae  ogrody n ak ry ły  w a rs tw am i 
kam ieu i,  gdzieindziej wody poznosiły  ziemię u ro d z a jn ą  z pól n a  d rog i  i 
do rowów, unosząc z sobą zboże, kartofle  lub bu rak i  posadzone. Od 
tego dn ia  m am y n ieu s tan n e  deszcze, częste g rady ,  które je d n a k  wielko­
ścią z ia rn a  zwykłego grochu nie p rzechodzą.

Przem yskie koło Sądowej Wiszni. Pszenica  w całej  tu te jsze j  
okolicy j e s t  b a r  !zo piękna, odznacza się s i lną  wegetacją  i obiecuje plon 
dobry . Ż y to  uc ierp ia ło  od mrozów i s ł o t  kwietniowych, ubyło  go t r z e ­
cia część. Jęczm ień  i owies j a k  w ogóle wszystkie j a re  zasiewy tego 
roku  w na leży tą  porę zrobione w dobrze przysposobionej roli dobrze r o ­
kują.  Koniczyna i mieszanki są  piękne.  Siano łąkowe d l a  z im na  mniej 
posunię te  w wegetacji .  Kartofle posadzone ale jeszcze się nie  pokaza ły  
z pod ziemi. Ceny robotników są  teraz  b a rdzo  z n ż o n e ;  1 2 — 15 centów 
p łac i  się od dziennej roboty kobietom , 1 7 — 2 0  chłopom , k o nkurencja  
szuka jących  zarobku  jes t  bowiem z powodu dość dotkliwego przednów ku  
znaczna .

Wadowickie. W  spraw ozdan iu  z d n ia  18go  kw ie tu ia  wyraziłem , 
że „ są  w pszenicy pojawy uszkodzeń przez robactwo, ale przy  ta k  si l- 
nem jej rozkrzewieniu  wyniki z tąd  będą  zapew ne n ieznaczno“ po z im nych  
deszczach, dziś te  pojawy są  wybitn ie jsze,  a  lubo jeszcze j e s t  s i lną,  może 
s ię  sp iaw d z i ,  że żyta  w tym roku u nas  po tylu la tach  n iepowodzenia
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udadzą się lepiej. Kównie jak pszenica i wszystko przez zimna, słoty i 
przymrOzti ucierpiały żyta wiele, ale szkodniki, którym ja  zawsze wielką 
wagę naznaczam, mniej mu po siewie dały się we znaki. Co jeszcze pod 
jesień wypisałem i powtarzam, że jes t nadzieja iż będą dobre żniwa, że 
ostatn i przymrozek wcześniejszym opalił, jak to mówią, wierzchołki kło­
sów. Jak i jęczmień będzie, nie da się orzeknąć, on wymaga ciepła do 
swego rozwoju, a tego dotąd nie było. Owies wcześniejszy rzadki i 
lichy, miejscami zupełnie pobielał od zimna i mokra, i lubo to jest 
przedwczesnem, bo siły przyrody są niezbadane, ja  mu nie rokuję po­
wodzenia. Późniejsze owsy gęsto powschodziły i te mogą wynagrodzić 
i wyrównać s traty  na pierwszym spodziewane. Połowniki, wyki jeszcze 
nie posiane. Koniczynom, mieszankom i t. p. wilgoć s p rz y ja ; ale za 
wielkie i ciągłe mokro, g run ta  zimne i nieprzepuszczalne, które są 
podobne sapiskom, tak rozmoczyło, że rozkrzewieniu ich sprzyjać nie 
może, to też tylko wyjątkowo na glebach tęższych, silnych pognojach, i 
do słońca na pochyłościach poloż' nych, koniczyny i mieszanki trawne 
są bujue i obiecują dobre zbiory, wszelkie inne i w innych warunkach 
są rzadkie i ogółem paszy nie będzie dosyć. Kartofle jeszcze nie wszę­
dzie posadzone. Buraki, których dosyć uprawiamy, bo i do cukrowni 
w Pisarzowicach i dla bydła  dwory znacznie sadzą, prawie nie zaczęto, 
gnojów się nie da wywieźć, a  sprawianki zabagnione, że w takowe wejść
nie można. Kartoflom też ciągłe zimna i deszcze mogą wiele szkodzić,
i obawiać się trzeba, że sadzonki zgnić mogą gdzie wody nie mające 
spadów ciągle stoją w bruzdach i na łanach. Je d n ak  mojem zdaniem 
tego roku nie powinny ucierpieć od zarazy, j a k  nazywamy grzybka 
(Peronosp. infic.) a jeż li to się sprawdzi i mnie moje poznaki nie za- 
wiedą, to mogą jeszcze dać plon zadowalniający, mimo tak  niekorzyst­
nego powietrza, a  przynajmniej u nas dadzą lepsze zbiory jak  w roku 
/eszlym , choć tyle obiecującem było ich żywocenie. Co się tyczy maszyn 
to u nas po dawnemu!.. . Zanadto oględnie postępujemy w tych przed­
miotach, wyczekiwać lubimy aż ich praktyczność zostanie uwidocz­
nioną. Kobotuik dotąd jes t  tani, bo b rak  wielki pożywienia czuć się 
daje między biedniejszemi. Boję się wypisać, że głód w naszych stronach 
zawita, a tern bardziej w górzystych okolicach, bo co do bydła  to głód 
jes t  tak ogólny szczególuiej u większych gospodarzy, że literalnie nie 
ma co dać krowom. Wegetacja traw  je s t  opóźnioną a stodoły opróżnione.
To dawna piosnka „brak p is z y “ ale w tym roku to concertanto się
śpiewa. Od miesiąca już mamy z bardzo malemi przerwami, ciągle de­
szcze, zimno, śnieżek też pruszył.  na najbliższych górach leży, były 
i przymrozki a szczególnie ostatni w przeszłym tygodniu dosyć mocny i 
szkodliwy, bo nawet trawy wcześue ucierpiały. Słowem, te zimna i te 
mokro które mieliśmy ciągle i jeszcze mamy, nie pamiętam ja k  długo 
gospodaruję. Wszystko co tu  spisałem ma się tyczeć najbliższego tylko 
mego okolenia, bo dalej nie byłem.

P o w ia t Żyw iecki (1 3 .  maja).  Pszenica uprawiana tutaj w małej 
ilości była  piękną, lecz teraz w skutek zimna i mokra zaczyna przybie­
rać kolor żółtawo-zielony. Żyto uprawiane tutaj w małej ilości, i rzadko 
kiedy wytrzymujące dobrze zimę, jes t piękne. Jęczmień wczesny, ucier-
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piawszy nieco od mrozów, po wypuszczeniu trzeciego listka je s t  od kilku 
tygodni zimnem i mokrem w dalszej roślinności wstrzymany. Późniejsze 
jęczmiona zkielkowaly, lecz niewiadomo jaki wpływ wywrze na nich zi­
mno i mokro. Owsy wcześne ucierpiały nieco od mrozów, zeszły dobrze. 
Późniejsze kiełkują powoli w skutek zimna i mokra. Koniczyny przezi­
mowały dobrze. Wzrost ich wstrzymany zimnem. N a łąkach roślinuość 
wstrzymana. Ziemniaki wcześne wschodzą. Robota około nich, to jest 
rozbijanie brył i spulchnienie ziemi wstrzymane mokrem. Późniejszych 
ziemniaków nie można dosadzić, bo nawozu niepodobna mokro przyorać. 
Buraki pastewne zkielowaly, atoli dalsza roślinność ich wstrzymana zu­
pełnie. Drzewa owocowe kwitną obficie. Jaki wpływ wywrze zimno i 
wilgoć, przeszło 3 tygodnie trwające, niowiadomo. Dzień parokonny do 
orki z 2ma ludźmi kosztuje 4  złr . 50  ent.,  dzień cięższej roboty pieszo 
kosztuje 4 0  do 5 0  cnt., a  lekkiej 25 do 30 cnt. Turkuć (podjadek) 
robi przy sprzyjającej mu wilgoci szkody podgryzaniem późniejszych 
jęczmionów. Ślimaki rolne już pokazują się i czynią w koniczynie tego 
roku zasianpj spustoszenia.

Co się tyczy innych krajów, to bardzo jeszcze trudno podać jasny 
obraz nadziei jakie nowe zbiory rokują. Przytem nie należy spuszczać 
z uwagi tej gospodarskiej maksymy, że dopiero wtedy słusznie plon oce­
nić można, gdy j'  s t  w stodole. O ileż bardziej mylnemi być muszą sp ra ­
wozdania pisane przez gospodarzy pod wrażeniem świeżych klęsk, które 
wyrządziły majowe zimna. To też sprawozdania ze stron różnych noszą 
na sobie cechę tej gorączkowości, i jak  jedne zaprzeczają zupełnie aby 
te mrozy jakiekolwiek wyrządziły szkody, tak  znów inni rzecz widzą 
w czarnych kolorach i prawdopodobnie przesadzają w obliczeniu szkód 
wyrządzonych. W ogóle jedno zdaje się być pewnem, a to że żyta ogólnie 
znacznie ucierpiały i że na obfity zbiór takowego liczyć nie możua. 
Oczywiście w okolicach gdzie wegetacja była  bardziej posuniętą i gdzie 
żyto było już wvkloszone, szkody są znaczniejsze, bo kłosy w znacznej 
części zmarzły i białym swoim kolorem okazują, że plonu już  nie wy­
dadzą. W niektórych miejscach, w S z l ą s k u ,  w M o r a w j i ,  a zwłaszcza 
w prowincjach Nadreńskich obliczają szkodę wyrządzoną z tego powodu 
na %  do 2,3 całego zbioru. W  p ó ł n o c n y c h  N i e m c z e c h  musiano 
nawet znaczną część żyta przeorać, a to co zostało, jest rzadkie i krótkie 
w słomie.

Rzepaki także znacznie ucierpiały tak od mrozu jak  też miejscami 
i od śniegu, który w niektórych miejscach jak  n. p. w okolicy D e s s a u ,  
spadł był na póltory stopy (25. kwietnia). Mróz poszkodził kwiat, a śnieg 
wyłamał po większej części rośliny. Dziwną w obec tego jes t niska cena 
rzepaku, którą prawdopodobnie tylko zabiegom spekulantów przypisać 
można, bo chociaż w innych krajach widoki na urodzaj rzepaku są do­
bre, to jednakowoż nieurodzaj w całych N i e m c z e c h  a zwłaszcza w p o ­
ł u d n i o w y c h  i we F r a n c j i ,  powinien wywrzeć wpływ na ęenę. To  
też gazety gospodarskie niemieckie ostrzegają już producentów, aby się 
nie spieszyli zbytecznie z zawieraniem umów, bo jes t  wszelka nadzieja 
że ceny rzepaków pójdą w górę. Co się tyczy pszenicy, to jak  dotychczas’
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prawie  ogólnie o do b ry m  tejże  s tan ie  donoszą. W  W ę g r z e c h  deszcze 
m ajowe m ia ły  s p łu k a ć  rdzę, k tó ra  się j u ż  b y ła  n a  niej p o k a za ła ,  cho­
ciaż znów spraw ozdanie  zamieszczone w piśmie L an d w .  A nz .  z 14. m a ja  
podaje , że po z im nych d n iach  k tó re  po slocie  n a s tąp i ły ,  rdzaw e p lam y  
jeszcze mocniej pszenicę p rzy s iad ły  tak ,  że wszystkie późnie jsze wy pędy 
wykłosić się nie będą  w stan ie .  P raw dopodobnie  jed n a k  doniesienie  to 
dotyczy jed n e j  okolicy, gdyż ogólnie doniesienia z W ę g i e r  b rz m ią  po­
m yśln ie .  Z N i e m i e c  także  sp raw ozdan ia  donoszą  o do b ry m  u ro d z a ju  
pszenicy, chociaż w ogóle s tan  jej nie m a być t a k  b u jn y  i gęsty ,  ja k  
w roku  przesz łym . Wo F r a n c j i  także  rok  ten  i co do pszenicy nie 
dorów na u b ieg łem u ,  i k ra j  ten  k tó ry  w p rzesz łym  roku  z ia rn em  swojem 
pokry ł  w znacznej  części n iedobór A n g l j i ,  w tym  ro k u  p raw dopodobn ie  
m a ło  co wywi jŹć będzie w stan ie .  O s tan ie  okopowych nic się jeszcze 
nie da  powiedzieć, tylko to, że w N i e m c z e c h  i we F r a n c j i  mrozy 
poniszczyły  se tk i  morgów już  zeszłych b u raków .  W ielki n iedobór  czeka 
w tym  ro k n  gospodarzy  w paszy, ł ąk i  bowiem w s trzy m ały  we wzroście 
z im na,  a  koniczyny także  nie p o d ra s ta ją  i  skąpy  plon obiecują, temci 
b a rdz ie j ,  że p raw ie  ogólnie  myszy je  w ro k u  zeszłym  ponur tow ały .  N a  
owoce także  nie wielka nad z ie ja  za  g ran icą ,  bo mrozy znaczn ie  kwia t  
u szkodziły .  Co się tyczy wina ,  to rok ten  do najnieszczęśliwszych p o l i ­
czyć będzie można. W szystk ie  bowiem donies ien ia  z F r a n c j i  i okolic 
n a d r e ń s k i c h  donoszą o okropnych  spus toszen iach  jak ie  w w inn icach  
w yrządziły  mrozy, k tó ro  w zupełności  zniweczyły nadzieje  właścicieli.  
Zbiór wina w najlepszym razie z redukow any j e s t  do połowy lu b  n a w e t  
do */ częśei we wszystkich miejscowościach mrozem d o tkn ię tych ,  a t a ­
kich j e s t  najwięcej, bo tylko wyjątkowa ba rdzo  osłonięte miejsca  m niej 
od m rozu uc ie rp ia ły .

W  ogóle o ile ze sp raw ozdań  różnych sądzić można, a  zwłaszcza  
bacząc n a  to, że zazwyczaj na wiosnę gospodarze  różowo w przyszłość  
pog lądać  lubią ,  wyrzecby można, że rok ten  do na jlepszych  zaliczyć się 
nie będzie mógł i że p raw dopodobn ie  pr/ecięciowo rzecz b iorąc ,  średu ich  
zaledwo spodziewać się będzie można urodzajów. Stanowczo przeważyć 
by m ogły szalę dwa ch lebodajne  kra je ,  to jes t ,  R o s s j a  i S t a n y  
Z j e d n o c z o n e .  N ie s te ty  z tam tąd  w łaśn ie  b rak u je  pewnych wiadomości.  
S łychać  że w R o s s j i  z im na i posucha na  wiosnę m ia ły  poszkodzić 
oziminę a i w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  widoki na  u rodzaj  nie 
m ają  być ta k  św ie tne  jak w przesz łym  roku. Jeże l i  by się to sp raw d z i­
ło, wówczas kraje , któro się  n iez łym  cieszą p lonem , m ia łyby  pewne w i­
doki na  odbyt  z ia rn a  swego. Z tego to powodu „ P r e s s e “ z 17 .  m a ja  
roku je  widoki pomyślne wywozu dla  k ra jów  A u s t ro -W ęg ie rsk ich ,  p o d a je  
że zarządy  kolejowe rob ią  już  w tej m ierze p rzygotow ania ,  pom nażając  
ilość wagonów. Rokowanie  to uspraw ied liw ia  poniekąd t a  okoliczność, że 
w A n g l j i  z powodu wilgoci jes iennej  wiele pól zostało  n ieo b s ian y ch  a i 
n a  wiosnę c iąg le  deszcze przeszkodziły  p raw id łow ym  zas iewom , i że 
w sk u te k  tego A n g l ja  m a ło  co lepszego z b :o ru  spodziewać się może, ja k  
w roku  u b ieg łym .  Ponieważ zaś, j a k  to ju ż  wyżej podnieś liśm y, F ran cja  
k tó ra  w przesz łym  roku  w pierwszych t rzech  m iesiącach  po zbiorze  do ­
s ta rczy ła  A nglj i  przeszło t rzy  mil jony kwarterów  z ia rn a ,  w tym ro k n
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prawdopodobnie nic wywieźć nie będzie mogła, przeto W s c h ó d  E u ­
r o p y  powołanym będzie do pokrycia togo braku, dowozy z Ameryki 
bowiem dopiero o wiele później do Anglji nadejść będą mogły.

Obok tego staje jeszcze ta  okoliczność, ze zapasy zboża w Euro­
pie bliskie są wyczerpania, czego najjaśniejszym dowodem tak nadzwy­
czaj wygórowana cena, a ponieważ z powodu ciągłego chłodu i wilgoci 
żniwo opóźnić się musi, przeto konkluzja zdaje się być niemylną, że 
przynajmniej w pierwszych czasach po zbiorze ceny nowego ziarna po- 
winuyby być bardzo wysokie, i żo zatem szybki omłot znakomicie wy­
płacić się powinien, podając konsumentom ziarno właśnie wtedy, kiedy 
go braknie na wszystkich targaeh europejskich. Jeźli nas zatem prze­
widywanie nie myli, to zyskowne pole otwiera się dla właścicieli loko- 
mobii, a dla tych, którzy takowych nie mają, życzyćby należało aby 
się znaleźli przedsiębiorcy, którzyby lokomobile za stosownem wynagro­
dzeniem wynajmowali, dla umożliwienia im jak najszybszego omletu.

Korespondencje „Rolnika",
Wystawa drobiu w Lipsku.

Od dnia 28. do 31. marca, mieliśmy sposobność oglądać wystawę, 
k tórą urządziło tutejsze Towarzystwo ta k  zwane „przyjaciół drobiu 
a k tóra dla wielkiej ilości wystawionych egzem plarzy ptactw a domo­
wego i dla różnorodności tychże nietylko dla gospodarza, lecz i dla 
ogółu wiele przedstaw iała interesu i licznie też  przez publiczność 
miejską i okoliczną odwid aną by ła ; —  zanotować nam tu ta j wypada, 
że najpiękniejszych egzemplarzy i największą tychże ilość dostarczyli 
włościanie okoliczni, k tórzy tej, małemu gospodarstwu odpowiednej 
hodowli, oddają się z wielkiem zamiłowaniem i znajomością rzeczy, a 
co więcej umieją takową w ten  sposób pokierować, że znaczne z niej 
osiągają korzyści; trzym ają oni bowiem odmiany, które wyszczególniają 
się albo znaczną ilością składanych ja j w ciągu roku, albo znakomitem 
mięsem i łatw em  tuczeniem, albo nareszcie pięknością lub też utrzym ują 
że tak  powiem zarodowe kurniki, sprzedając parę naw et po bardzo 
wysokich cenach, gdyż doborowe egzemplarze, jak  to sami byliśmy 
świadkami po 20 talarów  i wyżej płacono.

Nie podobna mi wymienić tych rozmaitych odmian kur i kaczek, 
jak ie w 760-ciu wystawionych indywiduach odróżnić było można, po­
mijam zupełnie masę gołębi, k tóre tylko dla am atora przedstaw iały 
interes, a  pozwolę sobie powiedzieć parę słów o niektórych dla swoich 
przymiotów na wyszczególnienie zasługujących. Z pomiędzy k u r naj­
więcej powabu mających tak  dla ogromu swego ja k  i łatw ej tuczności 
wymienić nam wypada na pier wszem miejscu odmianę fraucuską „L  a 
F I  e c h  e“ co do kształtów  przypominającą znaną u nas odmianę 
„ B r a h m a  P o n t r a “ lecz przewyższająca takową ogromem. P rzytem
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jednobarwna czarna lub biała z dużym grzebieniem i płatami u ko­
gutów, co odmianę tę wyróżnia od odmiany „C r  6 v e - c o e u r “ winnych 
charakterach z pierwszą zupełnie identyczną. Po tych wymienić na­
leży ze względu na wielkość odmianę „ B r a h m a  P o u t r a "  i „Co- 
c h i n c h i n a " , które dawniej były u nas bardzo rozpowszechnione, 
lecz w skutek niewytrzymałości na zimno rzadko w czystej odmianie 
widzieć je już można; odmiany te bardzo dobrze zastąpić można po- 
wyższemi francuskiemi dobrze w młodości opierzonemi i wytrwałemi 
na zmiany temperatury. Z Cochinchinską odmianą spokrewniona 
„ J a k o h a m a "  czysto biała, ma być od tej wytrwalszą

Tak wielkością jak  i piękną barwą wyszczególniała się odmiana 
„ P a d u a ń s k a "  zbliżona do odmian francuskich, jednakże mniejsza, 
bez grzebienia i płatów lub z bardzo mało wydatnemi, barwy 
chamois lub lapis.

Piękna dla oka jednak mało użyteczna z barwą metaliczną złoto 
lub srebrno szklącą odmiana kur „ h a m b u r g s k i c h "  i różne odmiany 
włoskie a z tych kury „ w e n e c k i e "  niebiesko metalicznej barwy 
t dużemi białemi czubami, znalazły na wystawie tutejszej licznych 
reprezentantów.

Z pomiędzy wszystkich odmian wyszczególniają się co do ilości 
niesionych jaj w roku kury angielskie, które skromnem swojem wy­
glądaniem zupełnie nie pociągają; z pomiędzy tych zajmują pierwsze 
miejsce „ k u r y  c z e p y r c h a t e "  u których wszystkie pióra i długi 
ogón ku przodowi zwrócone i silnie spiralnie zwinięte, dają ptakowi 
temu oryginalne wyglądanie, zupełnie różne od kur czepyrchatych 
u nas znanych, wyradzających się od czasu do czasu z krajowej naszej 
odmiany. Odmiana angielska „ k u r y  w o j o w n i k a "  zbliżona do 
cochinchińskiej, odróżnia się od tej silnem opierzeniem szyi z długiemi 
w tem miejscu piórami, które jeżyć może, podobnie jak  to czyni bo­
jownik (Tringa pugnax); co do ilości niesionych jaj ma następować po 
odmianie poprzedniej. Kury „ K a r l i k i "  wielkości kuropatwy, pstre 
bez grzebienia i płatków mają nieść jaja w znacznej ilości, które są 
mniejsze lecz dobrego smaku i nadające się do pieczy w bardzo lekkich. 
W  końcu kury „ c z e s k i e "  zupełnie z naszemi identyczne, lecz nieco 
od tych większe.

O wiele słabiej reprezentowane były kaczki, gdyż oprócz zwy­
czajnych widzieliśmy najwięcej „ t u r e c k i c h " ,  które u nas indyjskiemi 
zowią, dalej kaczki „ R o u e n "  wielobarwne, mniejsze od zwyczajnej, 
które mają składać więcej jaj aniżeli te ; kaczki „ P u d e r "  dochodzące 
w wielkości tureckim, jednobarwne białe, siwe, brunatne lub czarne, 
a w tych dwóch ostatnich barwach z odblaskiem metalicznym i kaczki 
„ h o l a n d z k i e "  małe, koloru kaczki dzikiej, które dostarczać mają 
mięsa do mięsa dzikiej w smaku zbliżonego.

Najwięcej ciekawych widzieć można było przy w y l ę g a l n i k u  
i a p a r a c i e  służącym do h o d o w a n i a  k u r c z ą t  przez pierwszych 
dni kilka po wylęgnięciu się, wymagających ciepła matki dla drażli- 
wości na zimno. 'Wylęgalnik ten (fig. A.) mogący służyć jako ładny 
mebelek, sporządzony z pięknego drzewa posiada kształt skrzyneczki,



385  —

której podstawa mierzy ‘/, met. kwad. a wysokość 43 centm.; wy- 
śokość podzielona na trzy równe oddziały pozwala wsuwać w dwa 

t a - . .  A zewnętrzne t. j. górny
i dolny szuflady wy- 
ścielone futrem, słu- 
żące do pomieszczenia 
jaj, podczas gdyprze- 
dział środkowy jest 
niewysuwalny iw  nim 

A umieszczona rura wę-
7  żowata r  (fig. B.), któ-

/  rą napełnia się wodą 
■ ■■■"•■ Ifl& r  przez lejek umieszczo-

ny w oddziele górnym
    T r  ) szeroką swą stroną,

a wąskim otworem 
^ ^  /  połączony z rurą od-

_________________________  ____ __________  działu środkowego.
JFY / jB.| Jeden koniec rury

 ------  — ...... .......... zamknięty kurkiem k,
_  j*______ przez który woda
7 J   i wypuszczoną być mo-
•  X* ——< /  że, drugi koniec prze-

chodzi w rodzaj lejka
 - 'O Z ' odwróconego i ze ścia-

 / / f w  ̂ nami podwójnemi, w
/ /  które miejsce wsta-

(C y /  wiana lampa spiry-
tusowa utrzymuje

--------------------------------------J wodę w żądanej tem-
F ig. C. peraturze 30 °/0 B . ,

_ ____ _________ _____________________  a ta  udziela się dwom
 r  " ł  i oddziałom zewnę-

• trznym , w których 
; ułożone jaja wygrze- 

  f -    * ; wa; regulowanie tem­
p i  * j peratury odbywa się

ter i* ’ ; przez zbliżenie lub
-  0    ; oddalenie lampy od

pomienionego lejka.
Wylęgnięte kurczęta przenosi się do aparatu fig. C. (tutaj 

w przecięciu podłużnym) w którym znajdują potrzebne ciepło wywołane 
ciepłą wodą,, wlaną lejkiem V do przestrzeni w, a wypuszczoną 
kurkiem k  i tutaj przesiadują pomiędzy u dołu i góry umieszczonemi 
futrami f  wychodząc za jadłem, które nasypuje się w oddział 2.

Berlin 9. Kwietnia. B .
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Trzecia licytacja bydła subwencyjnego
urządzona staraniem  Tow. gosp. galic.

Szczęśliwie obmyślana instytucja rozwija się z całą siłą. Z poczuciem 
praw dy powiedzieć można, że każda licytacja przekonywa, iż tym sposobem 
chów bydła w kraju dźwignięty zostanie.

Dość popatrzeć na twarze Pp. licytantów, aby przekonać się o tem. 
Piękne kształty sztuk oryginalnych nader zachęcająco oddziaływają na nich 
i niejeden licytuje k ilka sztuk, choć przybył z zamiarem kupienia jednej.

Do licytacji 5. Maja odbytej sprowadzono przeważnie bydło holen­
derskie wprost z okolic Groningen , a t o : 16 czarno - srokatych bujaków
I 1/,,—2 letnich i 11 również czarno - srokatych jałówek po 21/, lat liczących; 
Shorthornów zaś tylko 3 sztuki.

B ydła tego nie zakupywał teraz profesor chowu bydła w Dublanach 
p. Pankow ski, z powodu zatrudnień w szko le ; sprowadzono je  za pośre­
dnictwem znawcy renomowanego w Niemczech p. Hugona Lehnerta, w ła­
ściciela biura komisowo-rolniczego w Berlinie. Z bydłem przybył także sam 
p. Lehnert, prawdopodobnie aby przekonać się, czy warto wchodzić w inte- 
resa z ludźmi kraju, który  między braćmi jego znany pod nazwą „Biiren- 
landu“; pierwszy raz był w Galicji. Opowiadano nam, że widoczne były 
zmiany w wyobrażeniach, i że odjechał z wyrazem „ liebenswiirdige L eute“ 
na ustach.

Komisja zasiadła o godzinie 11-tej przed południem na Kortumówce. 
Przewodniczył p. W iktor Sobieszczański, zaś Pp. Józef Jakubowicz, Zygmunt 
Strusiewicz, Józef Gizowski i Kazimierz Pankowski wchodzili w skład Ko­
misji. Namiestnictwo wydelegowało p. Dr. Edwarda R ittnera, jako  komi­
sarza rządowego.

L icytacja szła raźn o ; do godziny 4-tej sprzedano wszystko bydło, 
którego ceny wywołania (połowa kosztów) i kupna, tudzież nazwiska na­
bywców poniżej podajem y:

Bydło kosztowało na miejscu we Lwowie 6200 talar, czyli 10199 złr.
Sprzedano zaś je  za — — — — — — 9472 „

Strata, której większa połowa przypada na Shorthom y wynosi 727 „
Doliczywszy 10°/0 opuszczony członkom Towarzystwa z ceny kupna, 

koszt żywienia i drobne wydatki — stra ta  wynosić będzie ogółem do 2000 złr.
Za zdrowie wszystkiego bydła zagwarantował p. L ehnert na sześć 

tygodni, a  o pochodzeniu z miejsc, w których zaraza nie istnieje i od lat. 
nie istniała, przekonaliśmy się oglądając oryginalne holenderskie świadectwo 
zdrowia urzędownie potwierdzone.

Dwie jeszcze licytacje w tym roku mieć będziemy: na bydło holen­
derskie w Lipcu, a  na szwajcarskie we Wrześniu.
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Rasa Holenderska.
A. B u h a j e.

Nr
. 

by
dl

ęc
ia 

jj

Cena
wywo­
łania

Cena
kupna

N a z w a Miejsce zamieszkania

Złr. Złr. k li p u j ą c e g o
"1 195 305 Feliks Hićkiewicz Niesłuchow.
2 190 351 Jakób br. Romaszkan Horodenka.
3 190 355 Feliks Polanowski Morzków.
3 130 190 Roman Soroczyński Choronów.
) 100 263 Józef Bal Tuligłowy

190 285 Tytus Kielanowski Kozłów.
1 120 267 Józef Gizowski Mokrzany.
i 190 362 Ezechiel Berzewiczy Bołszowce.
9 160 213 Stanisław Brykczyński Dydiatycze.

10 ICO 301 Józef Gizowski Mokrzany.
11 130 255 Józef Jakubowicz Kurzany.
12 210 501 Kaź. hr. Lanckoroński Komarno.
13 160 2 -.' 1 Dawid Abrahamowicz Tyszkowce.
14 125 250 Zygmunt Wiśniewski Zamost.
15 115 230 Dawid Abrahamowicz Tyszkowce.
1< 186 261 Alfred hr. Potocki Kurowce.

B. J a ł ó w k i .
90 211 Alfred Mysłowski Koropiec.

140 286 JFładysł. Tustanowski Knihynicze.
160 301 Kaź hr Lanckoroński Komarno.

4 190 — 352 Józef Bal Tuligłowy.
f 190 330 Wład. Tustanowski Knihynicze.
£ 200 390 Stan. Polanowski Morzków.

170 403 Kaź. hr. Lanckoroński Komarno.
200' 431 Jakób br. Romaszkan Horodenka.

1C 210 455 Stan. Polanowski Morzków.U 210 429 Kornel Krzeczunowicz Jaryczów.
12 200 326 Józef Jakubowicz Kurzany.

Rasa Shorthorn.
I. B u h a j e.

258 415 Kazimierz Żarski Kulawa.

214 233 Wład. Osmólski Władypol.

II. J a ł ó w k a .
8 | 181 | 240 | Stan. Polanowski | Morzkow
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P E O J E K T
pom nożenia i nowego ro z k ła d u  s tac ji ogierów  rządow ych w G alic ji, 

uchw alony przez

krajową Komisję chowu koni w C zerw cu 1 8 7 2 . r. i p rzed ło żo n y  
W ys. M iu isterju m  ro ln ic tw a do po tw ierd zen ia .

Powiaty

Stacje istn ie jące 
w r. 1870. S tacje p ro jek tow ane  przez Kom isję

Ilo
ść

 
st

ac
ji Miejsco­

wości

Ilo
ść

 
og

ie
ró

w

Ilo
ść

 
st

ac
ji Miejsco­

wości

Ilość ogierów

K ategorji
a0>«

PSI. II. I I I .

B rzeżany R ohatyn 3 R ohatyn _ 1 2 3
B óbrka Podhajce ' 5 P odhajce . — j 1 2 3
R oh a ty n U nterw aldsn 3
Podhajce B rzeżany 1 2 — 3

Kozłów — — 3 3
Glinna — 1 1 2
Z łotn ik i — — 3 3
H oroźanka — 1 2 3
B ursztyn — 1 2 3
B óbrka — ____ 3 3
C hodorów — 1 2 3

3 11 10 1 8 20 29

Z aleszczyki Czortków 4 Czortków ll 1 2 11 4
Skala Korolów ka 2
H u sia ty n P robuźna ' —i 2 2 4
C zortków M ielnica — 1 2 3

P au szów ka
lub D żuryn — 1 2 3

T łu ste — 1 2 2 4
Borszczów — 2 2 4
Z aleszczyki — 1 2 3

2 6 7 1 10 14 25

K ołom yja K ołom yja (Ba- Kołom yja 1 2 2 5
Iio ro d en k a ginsberg) 6
Śniatyn H orodenka 3 H orodenka —1 2 1 3
K uty Obertyn 3 O bertyn — ' 2 1 3

Śniatyn — 2 1 3
Z abłotów — 1 2 3

3 11 |  5 1 9 7 17
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Stacje istniejące 
w r. 1870. Stacje projektowane przez Komisję

te
Ilość ogierów

Powiaty
c«

Miejsco­
O

.2
'S b

*C?
c«

Miej seo
Kategorji

03 wości o wości a
qo

*03
J O

Ilo
ść *03

O
PrS

I. II. III.
ESI
c a -

P h

Lwów Winniki 3 Winniki 2 2 1 5
Gródek Janów 3 Janów — 2 2 4

Burgthal 8 Burgthal — 2 2 4
Dornfeld 5

Gródek 1 1 2 4
Szczerzec 4

5 1 23 4 3 7 7 17

Kraków Bochnia 4 Bochnia — 2 3
A

5
Chrzanów W iniary 6 W iniary “  ' 3 4 7
W ieliczka W olica 4 Wolica ------ 2 2 4
Bochnia Mogiła 4 Mogiła ------ 4 3 7
Brzesko Wesołów 2 Wesołów ------ 1 3 4

Krzeszowice 3 Krzeszowice — 3 2 5
Skawina 3 Skawina ------ — 2 2

Rybna ------ 2 3 5
Brzezie ------ 1 2 3
Chrzanów ------ 3 3 6
W ieliczka

(Wygoda) ------ 3 2 5
Lipnica — 1 2 3
Radłów ------ 2 2 4
Szczurowa — 4 2 6

7 1 26 : 14 — 31 35 66

Przemyśl Jarosław 4 Jarosław . 2 3 5
Jarosław Mościska 5 Mościska — 2 2 4
Mościska Kochanówka 2 Kochanówka --- 1 1 2
Jaworów Sieniawa ----- 1 2 3

Stary Miękisz 2
Pruchnik 2 ‘ 3 2 7

Krzywcza 2
Między Prze­

myślem, R a ­
dymnem i
Szechyniami — 1 2 3

Przemyśl 3
Nienadowa — 1 2 3

_ Jaworów — 2 1 3
Husaków — 1 2 3
Sad. Wisznia — 1 2 3

6 I 18 i 10 | ! ^ 1 15 I 19 | 36

Rolnik. Tom X II. 27
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Powiaty

Stacje istniejące 
w r. 1870 btacje projektowane przez Komisję

' o '
C3
to

'O*02
O

Miejsco­
wości

5t
•OU
Tco
*o
•to
£
hH

:5*
eS-M<o

' O*00
o

a

Miejsco­
wości

Ilość ogieró 

Kategorji

w

aS3N
cS

PhI . II. III.

Rzeszów
Kolbuszowa
Tarnobrzeg

Ulanów

Łańcut

Rzeszów
Strzyżów
Dornback

Wildenthal

Steinau

3
3
3

2

3

Rzeszów
Strzyżów
Dornbach

(Tarnawiec)
Wildenthal

(Dzikowiec)
Steinau
Wielowieś
Grębów

1
1

1
1

1

1
1

1

2
2

2

2
2
2
1

3
3

3

3
3
3
3

5 14 || 7 2 | 6 | 13 a

Sambor
Staremiasto
Turka
Drohobycz
Rudki

Drohobycz
Biszkowice
Josefaberg
Turze

3
5
5
3

Drohobycz
Biszkowice
Josefsberg

Brigidau
Podbuże
Turka
Łąka

—
1
1
4

2 
1 
1 
1

2
2
4

2
2
2

3
3
8

2
3
3
3

4 16 7 1 — 11 14 25

Sanok 
Lisko 
Ustrzyki 
Brzozów v 
Krosno

Trześniów
Płonna
Nowosielce
Krosno
Dobromil
Ustrzyki

Olchowce

Harta

5
3
2
3
4 
4

3

2

Trześniów 
Płonna 
Nowosielce 
Krosno 
Dobromil 
Ustrzyki 
Posada 01- 

chowska 
lub Zahu- 
tyn

Bachórz

Dukla
Dydnia
Domaradz
Lutowiska
Mchawa

1

3
1
1
3
1
3

1

1

2
2

2
1

3
2
1

2

2

2
2
1
2
2

5 
2 
2
6
3
4

3

3

2
4 
3 
2 
2

8 26 13 1 18 22 41
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Powiaty

Stacje istniejące 
w r. 1870. Stacje projektowane przez Komisję

Ilo
ść

 
st

ac
ji Miejsco­

wości

Ilo
ść

 
og

ie
ró

w

Ilo
ść

 
st

ac
ji Miejsco­

wości

Ilość ogierów

K

I.

ategc

II.

D*

III. B
az

em

Nowy Sącz Nowy Sącz 6 Nowy Sącz _ 2 3 5
Nowy Targ Gorlice 4 Gorlice ----- 1 2 3
Limanowa Nowy Targ 2 Nowy Targ ------ 3 3
Grybów Łącko 3 Łącko ------ — 2 2
Gorlice Limanowa 4 Limanowa ------ 1 2 3

Biecz ------ 1 2 3
Jakóbowice ------ 3 3 6
Nowa wieś ------ — 2 2
Gołkowice ------ 2 1 3
Skrzydlna ------ 1 2 3
Mszana — — 2 2

5 19 11 — 12 24 36

Stanisławów Marjampol 3 Marjampol 1 2 3
Boherodczany Bohorodczany 3 Bohorodczany ------ — 3 3
Nadwórna Tłumacz 3 Tłumacz - - 1 2 3
Tyśmienica Medwedowce 1 1 2 4
Buczacz Słobódka 4

Monasterzyska ------ 2 1 3
Hostów ------ 2 2 4
Stanisławów 2 1 3
Halicz — 1 2 3

4 13 8 1 10 15 26

Stryj Wierczany 4 Wierczany 3 3 6
Dolina Bolechów 3 Bolechów — 1 2 3
Kałusz Krechowice a Krechowice — 1 2 3
Żydaczów Kałusz 4 Kałusz — 2 2 4

Nowe Sioło 3
Żurawno — 2 2 4
Wojniłow — 1 2 3
Drohowyż 2 2 1 5

5 17 | 7 2 12 14 28

Tarnopol Zagrobela 4 Zagrobela 2 2 4
Zbaraż Trembowla 4 Trembowla — 2 2 4
Skałat \ Konopkówka 1 1 2 4
Trembowla Grzymałów 1 1 1 3

Skoryki 1 1 1 3
1 Zbaraż — 1 2 3

2 8 6 1 3 8 10 21
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Powiaty

Stacje istniejące 
w r. 1870

Stacje projektowane przez Komisję

Ilo
ść

 
st

ac
ji Miejsco­

wości

Ilo
ść

 
og

ie
ró

w

Ilo
ść

 
st

ac
ji Miejsco­

wości

Ile

Ks

I.

IŚĆ 0 

itego 

II.

gieró

rji

III.

3
R

az
em

Tarnów Tarnów (Kze- Tarnów (Rzę-
Dąbrową dzin) 2 dzin) — 2 2 4
Mielec Bagienica 4 Bagienica — 1 3 4
Ropczyce Schonanger Schonanger
Pilzno (Pławo) 5 (Pławo) — 3 3 b
Jasło Dembica 3

Radomyśl — 3 3 6
Jasło 6 Jasło 1 2 3 6

Padew — 3 3 6
Szczucin — 1 2 3
Gręboszów — — 2 2
Pilzno _ 1 3 4
Brzostek _ 1 3 4
Tuchów — 1 2 3
Ropczyce — 1 2 3

5 20 12 1 19 31 51
W adowice Żywiec 3 Żywiec — 1 2 3
Biała Wadowice 4 W adowice — 2 2 , 4
Żywiec Myślenice 3 Myślenice — 1 2 3
Myślenice Kenty 4 Kenty — 1 2 3

Kalwarja 1 — 2 3
Zator — 1 2 3
Wilamowice — 2 — 2

4 14 7 1 8 12 21
Złoczów Złoczów 3 Złoczów — 1 2 3
Brody Zborów 3 Zborów — 1 2 3
Kamionka Sapieżanka 4 Sapieżanka — 1 2 3

strumiłowa Busk 3 Busk — i 2 3
Przem yślany Radziechów 4 Radziechów — 1 2 3

Brody — 1 1 2
Podkamień — I 1 2
Przem yślany — 2 2 4
Gliniany — 1 2 3

5 17 9 — 10 16 26

Żółkiew Żółkiew 4 Żółkiew 2 2 4
Sokal Rawa 2 Rawa 1 1 2 4
Rawa Lubaczów 3 Lubaczów — 2 2 4
Cieszanów Goraj ec 2 Goraj ec — 1 1 2

Kulików — 1 1 2
Magierów — — 2 2
Michałówka — 2 — 2
Mosty wielkie — 1 2 3
Sokal — 1 3 4

4 11 || 9 1 11 15 27
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Z e s t a w i e n i e :

Stacje
istniejące Stacje projektowane

Ilość I 1 0 ś ć

P o w i a t y O g i e r ó w

'o*
>■o
fcH© :5? Ivategorji a

<D

-wcc
Sc
O cc I. II. III.

cS

Brzeżany, Bóbrka, Rohatyn, Podhajce 3 11 10 1 8 20 29
Zaleszczyki, Skała, Husiatyn, Czortków 2 6 7 1 10 14 25
Kołomyja, Horodenka, Śniatyn, Kuty 
Lwów, Gródek

3 11 5 1 9 7 17
5 23 4 3 7 7 17

Kraków, Chrzanów, W ieliczka, Bochnia, 
Brzesko 7 26 14 ___ 31 35 66

Przemyśl, Jarosław , Mościska, Jaworów 6 18 10 2 15 19 36
Rzeszów, Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Ulanów, 

Łańcut 5 14 7 2 6 13 21
Sambor, Staremiasto, Turka, Drohobycz,. 

Rudki 4 16 7 _ 11 14 25
Sanok, Lisko, Ustrzyki, Brzozów, Krosno 8 26 13 1 18 22 41
Nowy Sącz, Nowy Targ, Limanowa, Gry­

bów, Gorlice 5 19 11 _ 12 24 36
Stanisławów, Bohorodezany, N adw orna, 

Tyśmienica, Buczacz 4 13 8 1 10 15
14

26
Stryj, Dolina, Kałusz, Żydaczów 5 17 V 2 12 28
Tarnopol, Zbaraż, Skałat, Trembowla 2 8 6 3 8 10 21
Tarnów, Dąbrowa, Mielec, Ropczyce, Pilzno, 

Jasło 5 20 12 1 19 31 51
Wadowice, Biała, Żywiec, Myślenice 
Złoczów, Brody, Kamionka strum iłow a, 

Przemyślany

4 14 7, 1 8 12 21

5 17 9 — 10 16 26
Żółkiew, Sokal, Rawa, Cieszanów 4 U 9 1 11 15 27

O g ó ł e m 75 270 146 20 205 288 513
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Część urzędowa.

Obwieszczenie.
Kandydaci leśnictwa, którzy w roku bieżącym chcą być dopuszczeni 

do złożenia egzaminu ogólnego na leśniczych, strażników leśnych lub po­
mocników technicznych, mają swoje podania wnieść do c. k. Namiestnictwa 
najdalej do 10. Lipca b. r . , a to kandydaci zostający w służbie publicznej 
we właściwej drodze urzędowej , inni zaś za pośrednictwem dotyczącego 
c. k. Starosty.

Do podania załączyć należy dokumenta, wskazane w rozporządzeniu 
ministerjalnem z dnia 16. stycznia 1850 (Dz. pr. p. Nr. 63).

Czas i miejsce odbyć się mających egzaminów ogłosi się później.

Z c. k. Namiestnictwa.

I.wów dnia 8. maja 1873.

Ogłoszenie.
Komitet Towarzystwa gosp galic. czyniąc zadość licznym żądaniom, 

postanowił urządzić we Lwowie pierwszych dni Lipca b. r. nową IV. l ic y ­
t a c j ę  buhajów i jałówek rasy h o l e n d e r s k i e j .

Podając to do wiadomości powszechnej wzywa Komitet PP. hodowców 
bydła, którzyby do licytacji stanąć pragnęli, aby żądania swoje za pośre­
dnictwem Oddziałów lub wprost do Komitetu nadsyłać zechcieli, dołączając 
dokładny swój adres, t. j. miejsce zamieszkania i pocztę, a to tym celem, 
iżby o terminie licytacji nietylko przez pisma publiczne ale i każdego zgła­
szającego się bezpośrednio zawiadomić było można.

Warunki stanowią się te same, jakie istniały przy III. licytacji, 
mianowicie:

1. Każdy chęć kunna mający winien złożyć Komitetowi n a j d a l e j  
do dnia 10. C z e r w c a  b. r zadatek w kwocie złr. 25 od sztuki i wymienić
jakiej płci sztukę sobie życzy.

2. Zadatek ten zwrócony zostanie właścicielowi natychmiast po licy­
tacji. Zadatki wszakże którychby właściciele bądź osobiście, bądź przez 
zastępcę do licytacji nie stanęli, albo o zaszłej przeszkodzie Komitet w czas 
nie zawiadomili, przepadają na rzecz funduszu.

3. Składającym zadatek wydawane będą karty legitymacyjne upra­
wniające ich do licytowania.

4 Za cenę wywołania każdej sztuki ustanawia się 50°/0 ceny kupna 
i kosztów zakupna, transportu i utrzymania aż do licytacji; niżej tej ceny 
żadna sztuka odprzedaną nie będzie.

5. Członkowie Towarzystwa, którzy się wykażą, iż z wkładkami do 
Towarzystwa nie zalegają, otrzymają przy wypłacie opuszczenie 10°/0 tej ceny, 
za którą kupione sztuki zostały im przy licytacji przyznane.
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6. Nabywca każdej sztuki obowiązany jes t zatrzymać ją  do chowu 
przez 2 lata najmniej , tylko za zezwoleniem Komitetu od tego warunku 
zwolniony być może.

N abjw ca, któryby tego warunku nie dotrzymał, wykluczony będzie od 
od licytacji raz na zawsze.

7. Wszelkie kwestje sporne przy licytacji, rozstrzyga mianowana przez 
Komitet komisja.

Komitet Towarzystwa gospod. galio. zawiadamia zarazem, iż we W r z e ­
ś n i u  b. r. odbędzie się p i ą t a  l i c y t a c j a  na bydło s z w a j c a r s k i e .

Z Komitetu c. k  Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 20. Maja 1873. r.

P r e z e s :  S e k r e t a r z :
Smarzewski. J. G relinger -  Greliński.

Ogłoszenie.
Na wybudowanie kaplicy w Dublanach

w płynęły od 25 . Kwietnia do 28 . M aja b. r. następujące dary

a) Za pośrednictwem ks. Ant. Lewandowskiego:
Od J . C. W. Arcyksięcia Karola Ludwika —
Od p. Adolfa Czuczawy — — '  —
Od hr. Kazimierza Molodeckiego — —
Od hr. Zygm unta W ielopolskiego — —
Od W. N. — — — — —

b) Za pośrednictwem Oddziału Sokalskiego:
Z funduszu Oddziału — — — —
Od hr. Franciszka Komorowskiego — —
Od Ks. kanonika Semenetza — — —
Ze składki parafian w Bełzu — — —
Od p. Feliksa Polanowskiego — — —
Od p. H enryka Karczewskiego — —
Od p. Stanisława Polanowskiego — —
Od p. Aleksandra Hulimki — — —
Od p. Hermana Miintera — — —
Od p. Tadeusza W iśniewskiego — —
Od p. Anny Kłodzińskiej — — —
Od p. Julji Kownackiej — — —
Od p. Henryka Rylskiego — - -  —
Od p. Karola Łomnickiego — — —
Od p. Alojzego W isłockiego — — —
Od hr. Adama Komorowskiego — —
Od p. Tytusa Korytyńskiego — — —
Od p. Michała Falkow skiego —______ — —

50 zlr.
50 n

5 n
5 n
2 n

50 n
15 n
10 n
16 n

5 n
5 n
5 »
5 n
5 »
5 »
5 n
5 n
5 »
5 n
5 n
3
3 »
3

Zniesienie — 267
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Przeniesienie — 267 złr.

Od p. Leona Kuczyńskiego — — — 3 „
Od p. Aleksandra Szymanowskiego — — 3 „
Od ks. kanonika Szeligowskiego — 2 „
Od p. Zdzisława Obertyńskiego — — 2 „
Od p. Józefa Żukiewicza — — — 2 „
Od p. Ludwika Ziętkiewieza — — 2 „
Od p. Nikodema Obrębskiego — — 2 „
Od p. Gertrudy Maramorosz — — ^ „
Od p. Ignacego Kwiecińskiego — 1 n
Od p- Tadeusza Kownackiego — — — 1 «
Od p. Wawrzeńca Sleciuka — — — 1 »
Od p. Aleksandra Obertyńskiego — — 1 »
Od p. Pauliny Przygodzkiej — — 1 »

c)- Ze sprzedaży nasion ofiarowanych przez PP. Dawida 
Abrahamowicza, Bolesława Augustynowicza, Igna­
cego Cywińskiego , Antoniego Jabłonowskiego ,
Franciszka Jasińskiego, Eugeniusza Pawlikowskiego
i br. Potena uzyskano — — — — 48 złr. 66 ct.

d) Ze sprzedaży nasion ofiarowanych przez p. Ka­
zimierza Pańkowskiego uzyskano — — 6 „ 50 »

e) Narosła prowizja w kasie Oszczędności przy zre­
alizowaniu książeczki Nr. 8928 — 9 » 81
Półroczny kupon od Obligacji indemnizacyjnej —
Poprzednio wykazano — — —

i Oblig. indernn. wartości imiennej 105 złr. ______________ _________
R a z e m  — 1570 złr. 57 ct.

gotówką i oblig. indernn. w im. wartości 105 złr. — co Komitet z wyrazem 
należnego uznania podaje do wiadomości powszechnej.

Z pieniędzy tych złożono 1300 złr. w 7‘/a°/0 asygnatach banku krajo­
wego a 270 złr. 57 cnt. w galic. Banku kredyt, na 6°/0 książeczkę Nr. 54.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 28. Maja 1873 r.

Prezes: Sekretarz:
Smarzewski. J- Grelinger-Greliński.

2 „ 36 
1213 „ 24


